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BARANOWICZE — K iosk A. Łaszuka 
BRASŁAW  — W ilcza 8 — C. Lewin 
D RU JA  — Kowkin
GŁĘBOKIE — ni. Zaankowa 14, Księg. W . Wlodzimierowa 
GRODNO — N. Bass, Napoleona 11.
HO RO DZIEJ — K sięgarnia Kolejowa „R u c h '1 
K ŁEC K  — Sklep „Jedność"
LID A  — ul. Suwalska 13 — S. M ałecki 
ŁU NIN IEC — K sięgarnia Kolejowa „R uch" 
MOŁODECZNO — K sięgarnia Kolejowa „R uch" 
N IEŚW IEŻ — uL Ratuszowa — K sięgarnia Polska 
NOWOGRÓDEK — K iosk St. Michalskiego

N. ŚWIĘC1ANY — K sięgarnia Tdlw. „R uch"
OSZMIANA — K sięgarnia Spółdz. Naucz.
PODBRODZIE — ul. W ileńska 15 — T. Gurwicz 
P IŃ SK  — Kościuszki 42, f ilja  W ydawnictw  
POSTAW Y — K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkolnej 
STOŁPCE — K sięgarnia T -w a  „R uch"
SŁONIM — S tudencka 30, filja Wydawnicttw 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty 
St. ŚWTĘCIANY — M. Lewin Biuro Gazet., ul. 3 M aja 22 
SZARKOWSZCZYZNA —  M. Mindel, skład apteczny 
WOŁOŻYN — LibermaiUj kiosk gazetowy 
W ARSZAW A — Kiosk K sięgar ij Kolejowej „R uch"

??.EN  0'il'BRAT A miesięczna ■ edaiw ieuiem  
h io  dema, lub z przesyłką pocztową 4 s l za-

''fil 11M HZ

oę ? zł. Konto czekowe PKO. a r .  80.859. 
W^rzedaży debel cena jednego n-ru 20 gr.

O płata pocztowa mszczona ryczałtom. 
Redakcja rękopisów aieuamówionych ni* 

zwraca A dm inist acja nie uwzględnia »  
strzeżeń co do rozmieszczania ogłoszeń.

OTNY OGŁOSZEŃ.' wiersz milimetrowy 1-szpaltowy w tekście 40 gr. Za tekstem  30 gr. K om unikaty oraz nadesłane Mi­
lim etr 50 gr K ro m ia  r-k lanow *  M ilimetr 66 <ęr W- umjseratk świątecznych araż s prowincji o 25 proc. drożej. Zagrani- |  
t n e  d 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 56 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście i za tekstem  P- 
6-eioeipaItowy, A dm inistracja nie przyjmuj*? zastrzeżeń co domiejsea. Terminy druku A dm inistracji nie obowiązują. §
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M o r ż o w c y  i mo r o w c y
Omawiając mój cykl artykułów 

pt. „Elementy wewnętrznej p o l i ­
tyki" prof. Stroński był łaskaw 
się wyrazić:

Także przeciwnicy, dla których spo 
ro poglądów bojowego dziennikarza 
pomajowości liczy się między plewy, 
znajdą tam  perły  dobrej próby.

Plewy. Przykro mi bardzo, że 
tyle plew rozrzuciłem. Nie mogę 
nawet powetować sobie przykro ­
ści napisaniem o prof. Strońskim, 
że on także wyrzuca „plewy", bo 
wszystko co- prof. Stroński pisze, 
czytam zawsze namiętnie, znajdu­
jąc tam mnóstwo infoęmacyj, mnó 
stwo erudycji, a prócz tego świet­
ny styl, piękną polszczyznę i nie - 
zrównany dowcip.

A jednak jako rezultat, jako wy­
nik tych wszystkich informacyj, 
wiadomości, znajduję stale jedno

i tosarno bardzo niesłuszne, bar - 
dzo błędne, powiedziałbym roz - 
paczliwić —  mylne wskazanie:

Popychajmy Francję w  kierun - 
ku oddalenia się od Niemiec, a 
zbliżenia się do Rosji sowieckiej. 
Sami zaciśnijmy więzy łączące 
nas z tym sojuszem.

Maszerujmy politycznie razem 
z Rosją sowiecką.

Jestem najzawziętszjpi przeciw­
nikiem tej tezy. Niedawno szero­
ko to argumentowałem w odpo - 
wiedzi p . Kozickiemu. Nie będę 
tych argumentów powtarzał. Mu - 
szę tylko raz jeszcze powtórzyć,że 
ci, którzy twierdzą, że powinniś­
my wespół z Rosją sowiecką o  - 
prawiać politykę antyniemiecką 
dzieła się w Polsce na dwie gru- 
py.:

1) na tych, którzy życzą sobićj 
kojmumstycznyćh stosunków w Pol 
sce i zdają sobie spiawę, że ta 
polityka musi do tego doprowa - 
dzić, a Mięć komuniści, socjaliści, 
wreszcie doprowadzeni do wściek­
łości przez Hitlera ubodzy i boga­
ci Żydzi*.

2) na tych, którzy zachęcając 
nas do tego sojuszu, mrugają jed­
nym okiem i powiadają: Ona jest 
tak słaba, ta Rosja sowiecka, moż 
się jej nie obawiać. Do tej dnu - 
giej grupy należą pp. Kozicki i 
Stroński.

W swoim ostatnim artykule, w 
którym p. Stroński namawia nas 
do pójścia z Sowietami (dając 
mu tytuł lwi formie pytającej: Ma­
my iść z Niemcami?) tenże p. 
Stroński pisze oczywiście:

Rosja Sowiecka wcale dzisiaj aie 
wybiera się na żadne podboje w E u­
ropie, bo ma inne troski i zadania, na 
óługo ją  wiążące.

Ta informacja, to twierdzenie 
jest nieprawdziwe.

Popierwsze Rosja sowiecka 
zbroi się w sposób imponujący. 
Prof. Stroński wie dokładnie o gi­
gantycznych postępach armji so - 
iwieckiej, chociażby o owych d-e - 
santach powietrznych, które jak 
to zawsze z wielkiemi wynalazka­
mi w dziedzinie wojennej bywa 
dopóty będą lekcawfażąco trakto - 
wane przez fachowych, zawodo - 
wiych generałów, dopóki nie da - 
dzą się odczuć na... polu bitwy. 
Rosja wszystko co ma wydaje na 
wojsko, i kultywuje właśnie ofen­
sywne środki wojenne.

Po drugie nie można jrsówić, że

Rosja .'-„świecka na żadne podboje 
się nie wybiera,skoro jużdawno się 
wybrała i już podbija całą Europę. 
Czemże są wypadki w Hiszpanji, 
czemże sytuacja w Katalonji, czem 
że front ludowy we Francji, czem­
że uzależnianie rządu Blurna od 
72 stalinowców w izbie deputowa 
nych, czemże wreszcie organizo - 
wanie zaduszenia jedynpgo wiel­
kiego państwa, w którem komuni­
stów mocno za pysk  wzięto, to 
jest Hitlerji.

I wogóle jak mało logiki jest w 
tej przesłance:

Uprawiajmy politykę antynie - 
piiecką, idźmy z Rosją, bo Rosja 
jest słaba.

Jeśli jest słaba, to byłaby nic 
niewarta jako sojusznik. Ale tak 
niestety nie jest. Bolszewizm jest

siłą ogromną i chwila dzisiejsza 
jest chwilą rozgrywki z komuniz­
mem.

Mamy czasami przykłady airofji 
myślowej. Chociaż Baskowie w 
Guipuzcoa. Noszą szkaplerzyki, 
modlą się trzy razy dziennie, a 
stanęli po stronie komunistów, 
podpalaczy kościołów i morder - 
ców księży. Bywa tak w historii.

Artykuły p. Strońskiegi* zostały 
ogłoszone w katowickiej „Polonji" 
głównym organie codziennym tron 
tu Morges. Miejmy nadzieję, że 
poglądów; morżowców nie podzie 
li młodzież narodowa, że ci mo - 
rowcy zrozumieją, że byłoby naj­
wyższym nonsensem, absurdem i 
tępotą zwalczać komunizm w ska 
li polskiej, a popierać go w skali 
europejskiej. Cat.

Niszczenie kościołów przez czerwonych w Hiszpanji

Tak wygląda kościół w San Roąue w Hszpanji Południowej.

Angielska łódź podwodna 700-tonowa

Nowa angielska łódź podwodna, imieniem „Sunfish" została onegdaj spuszczona na wodę w Chatham.

Rząd hiszpański jut powołany
BURGOS. Pat. Gen. Franco powołał do życia rząd prowizo­

ryczny, złożony z wydziałów: finansów, sprawiedliwości, przemy 
słu i handlu, wyżywienia, rolnictwa, pracy, oświaty, robót publi 
eznych i komunikacji.

Niebawem zostanie ukonstytuowany sekretariat do spraw 
zagranicznych, który zajmie się nawiązaniem stosunków dyplo - 
matycznych z innemi krajami.

Przy sekretarjacie zostanie utworzone biuro prasy i propa - 
gaindy. —

BURGOS. Pat. Gen. Mola został mianowany dowódcą 
północnej, gen. Queipp© de Ulano —  dowódcą armji południowej 
zas gen. Cabartellos —  generalnym inspektorem armji "owstań - 
czej.

BURGOS. P at. W czoraj po raz pierwszy ukazał się dziennik jun  
ty  pt. „Urzędowy biuletyn p ań s tw a".

Popłoch w Madrycie
Azana uciekł

SEW ILLA. P at. źród ła  powstańcze donoszą z M adrytu, że en e r­
giczna ofensywa wojsk powstańczych wywołała panikę wśró^d mieszkań 
ców stolicy. ____

Socjaliści, komuniści i anarchiści zw alają n a  siebie nawzajem wi­
nę klęski. A narchiści dom agają się ustąpienia Largo Caballero.

Rząd m adrycki zarządził ewakuację w szystkich niezdolnych do 
noszenia broni mieszkańców stolicy do W alencji i A licante.

W edle pogłosek prezydent A zana opuścił M adryt, udając się do 
jednego z portów  śródziemnomorskich.

GEN. MOLA MASZERUJE NA MADRYT
RABAT. Pat. Komunikat radjowy z Sewilli donosi: wojska 

gen. Mola po umocnieniu się na pozycjach w  Sierra Guadarama 
rozpoczynają marsz na Madryt.

MOBILIZACJA W K 5TALGNJI
HENDAYE. PAT. W edług doniesień 

z Barcelony w zwązku z coraz groź­
niejszą sytuacją frontową, rząd kataloń 
ski opracowuje projekt mobilizacji o- 
gólnej, obejmującej wszystkie roczni­
ki Od 18 do 40 lat.

Na razie powołani zostali wszyscy 
oficerowie i podoficerowie rezerwy. — 
Zarządzono też przymusową mobiliza­
cję wszystkich pilotów cywilnych.

Prasa katałońska komentuje o tw ar­
cie niepowodzeń, a na froncie toledań-

skini i niebezpieczeństwo utraty Ma­
drytu, tlomacząc je brakiem dyscypli­
ny wśród milicji hiszpańskiej.

Uderza cakt, że anarcho . syndyka- 
liści, będący dotychczas zaciętymi prze 
ciwnikami przymusowego zaciągania 
do milicji, która — ich zdaniem — win­
na mieć charakter ochotniczy i tymcza 
sowy, obecnie po wstąpieniu do rządu 
sami domagają się zarządzenia mobili­
zacji przymusowej.

BUIRGOS. Kwatera główna wojsk 
powstańczych w ValladoIid donosi: w 
prowincji Cordoba posunęły się na­
przód wojska narodowe, zajmując miej 
scowość Fuente Ovejuna, położoną w 
pobliżu zagłębia węgłowego Pennar- 
roya.

W ojska czerwone cofnęły się zaj­
mując pozycję w obszarze kopalń.

Na froncie Granady utraciły wojska 
rządowe podczas zdobywania Alcala la 
Real przeszło 100 zabitych.

Wczoralsze walki
Dwa rządowe samoloty zostały strą 

cone ogniem karabinów maszynowych.
W  prowincji Gudal&jara odparły 

oddziały gen. Mola atak czerwonych, 
przyczem został poważnie uszkodzony 
ogniem artyleryjskim rządowy pociąg 
pancerny.

Na froncie asturyjskim stoczono w 
okolicy Nalon bitwę, w czasie której 
wojska rządowe poniosły wiellde stra- 
ty. W śród zabitych znaleziono licz­
nych cudzoziemców.

Przed nową burzą nad paryskim brukiem
De La Roque grozi

PARYŻ. Pat. Wczoraj wieczorem po zakazaniu przez wła - 
dze zgromadzenia „Francuskiej Partj* Społecznej", które miało 
się odbyć w  „Pałacu Sportowym" poc! przewodnictwem płk. de 
la Rocque, wynikło starcie w pobliżu sąsiedniej stacji kolei pod­
ziemnej pomiędzy 500 zvi ołennikami „frontu ludowego", śpiewa 
jącymi „międzynarodówkę", a 350 członkami „Francuskiej Par - 
tji Społecznej", śpiewającymi „Marsyljankę".

Policja rozproszyła demonstrantów przywracając porządek 
Płk. de la Rocque w  imieniu komitetu wykonawczego „Francus 
kiej Partji Społecznej" wystosował protest na ręce premjera Blu 
ma. Poza tern „Francuska Partia Społeczna" wydała proklamącję 
wzywającą do kontrmanifestacji w związku z zapowiedzianym  
na dziś zgromadzeniem komunistycznem w Parc Princes.

Strajk w hotelach i kawiarniach paryskich
PARYŻ. W edług wiadomości nade- 

szłych do południa do ministers wa 
spraw wewnętrznych, sytuacja strajko­
wa w hotelach, kawiarniach i restau­
racjach paryskich przedstawiała się jak 
następuje.

Strajk rozszerzył sśę na większą część 
zakładów. Czynne są jedynie zakłady 
które podpisały u'dad ze związkami za­
wodowym i Zarejestrowano kilka prob 
skłonienia personelu tych zakładów do 
przystąp enia do strajku. lecz próby te 
nie wydały rezu tatów, j jesztow ano  22 
osoby, które po sprawdzeniu ich toż

samości wypuszczono na wolność. — 
Większa część zakładów jest okupowa­
na przez strajkujący personel.

Policja rozpoczęła ewakuację tych 
zakładów, zaczynając od dzielnicy Pół 
Elizejskich.

Ewakuacja przeprowadzona była w 
spokoju, bez żadnych poważniejszych 
incydentów. Zakład' ewakuowane zo­
stały niezwłocznie zamknięte.

W  południe policja przystąpiła do 
ewakuacji okupowanych zakładów w 
innych dzielnicach miasta.

PARYŻ. P a t. W  godzinach wieczornych rozeszła się po P aryżu  
wiadomość, że zarówne pracodawcy, jak  i związki zawodowe przemysłu 
hotelarskiego, restauracyjnego i kaw iarnianego zgodzili się p rzy jąć a r  - 
b itraż  podsekretarza stanu w prezydjum  rad y  m inistrów  p. M asa Dor - 
moy. Wiadomość ta  wywołała duże wrażenie u lgi i  odprężenia, ponte 
waz s tra jk  kaw iarń i hoteli paryskich  wywoływał w P aryżu  ogromne 
wrażenie, zm ieniając całkowicie oblicze ulic i w ielkich bulwarów parys 
kich i  niepokojąc powazr.ie cudzoziemców, zamieszkałych w hotelach, 
k tórzy  wczoraj rano pozbawień:, byli niespodzianie wszelkiej obsługi.

PO WYDALENIU FEY‘A
PARYŻ. Havas donosi z W iednia, 

że ks. Stahremberg zabronił wszystkim 
członkom „Heimatschutzu" utrzym ywa 
nia jakichkolwiek stosunków z mjr. 
Fey‘em, pod groźbą wydalenia z orga 
nizacji.

Fakt jakoby mjr. Fey miał zajmować 
niewyraźne stanowisko w chwili za­
mordowania kanclerza Dollfusa jest

przedmiotem licznych komentarzy. Mjr. 
Fey‘owi przypisują m. in. tendencje za­
przeczenia ks. Starhembergowi prawa 
wydalenia go z „Heimatschut?u“ wie­
deńskiego.

W czoraj późnym wieczcrem mjr. 
Fey miał uzyskać spotkanie z kancle­
rzem Schuschniggiem, do którego zwró 
cił się o opiekę.

Postulaty rolnictwa francuskiego
PARYŻ. Pat- W . ogłoszonym wczoraj komunikacie prezes izby roi 

niczej we F ran c ji stw ierdza, że podniesienie cen produktów  rolniczy b 
jest koniecznością i domaga się aby w razie jeśli dewaluacja franka  po­
ciągu e za sobą zwyżkę płac, podniesiono również ceny produktów  roi - 
niczych. ----------------
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PLOTKI

A jednak dobrze im się 
powodzi

Ogłoszonym wczoraj dekretem w 
Dzienniku Ustaw został powołany do 
życia państwowy Instytut Kultury Wsi.

Z utworzenia Instytutu bardzo są 
zadowolone t. zw. koła działaczy spo- 
łecznych, zwanego „naprawiaczami'1.

Jako kandydatów na prezesa wy­
mienia się w kołach zbiiżonych do mi­
nistra Rolnictwa sen. Felicjana Lechnic 
kiego, na dyrektora p. Wojtysiaka, 
obecnego dyrektora C. T. O. i K. R. 
męża zaufania p. Malskiego. O ile po­
głoski powyższe miałyby się sprawdzić 
Instytut Kultury nabierze odrazu wyraź 
nego oblicza naprawiackiej mafii poli­
tycznej dostarczając jej kilku nowych 
a dobrze płatnych posad. W szystko jed 
nak, niestety, przemawia za tern, że po­
głoski te  się sprawdzą. Nawet staropol­
skie przysłowie o ludziach, którym 
sprzyja szczęście. A o ile we wszyst­
kich swych poczynaniach politycznych 
pech prześladuje t. zw. „naprawę", o 
tyle panom ,naprawiaczom" powodzi 
się wcale nieźle. Może to spryt...

Np. wybory w Łodzi. Śmieli się 
wszyscy w okresie przedwyborczym, 
kiedy był na to czas, z machinacji np. 
naprawiaczy, którzy w każdym okręgu 
ogłosili się listami o różnych nazwach. 
Niewtajemniczeni nie wiedzieli, kto się 
za niemi kryje. Przyszły i przeszły wy­
bory i gdzieś na końcu tabelek informa­
cyjnych, znalazł się jakiś „Polski Ko­
mitet W yborczy" ze 165 głosami. Kto 
zacz? Uwaga cała była zwrócona na 
górę, na wyniki rozgrywki PPS — en­
decja. A zresztą trudno się było domy­
śleć, że „Polski Komitet W yborczy" to 
właśnie ma być synteza tych kilku list 
o kilku nazwach. ..Naprawiacze" chył­
kiem, pocichutku przemknęli się przed 
opinją. Coprawda bez mandatu, ale te­
go chyba nawet sami sobie nie wróżyli.

A teraz, jak Pan Minister da, będą 
nawret instytutem kulturyzować wieś.

Tylko co będzie robił ten Instytut 
Kultury Wsi?

0 surowsze kary 
za kłusownictwo
Polski związek stowarzyszeń łowiec 

lach wystąpił do ministra sprawiedliwo 
ści i ministra spraw wewnętrznych z 
memorjałem o zaostrzenie kar za kłu­
sownictwo i pozbawianie życia gajo­
wych i dozorców leśnych.

Organizacje łowieckie zabiegają, by 
w Polsce wprowadzono na wzór Rze­
szy Niemieckiej, karę śmierci za zabój­
stwo leśniczych, zaś karę za kłusow­
nictwo podwyższono do 5 lat więzie­
nia.

Zestawienie
„ABC" podaje ciekawe zestawienie

0 stanie posiadania rzemiosła polskiego
1 żydowskiego w W arszawie. W ymie­
nione cyfry w yglądają naprawdę zastra 
szająco.

Krawieckich warsztatów polskich 
jest w stolicy 1.022 — żydowskich — 
2.254.

Kuśnierskich warsztatów polskich 
jest w stolicy 72 — żydowskich — 307.

Czapników polskich jest w stolicy 
5 — żydowskich — 153.

Rymarzy polskich jest w stolicy 62 
— żydowskich — 127.

Cholewkarzy polskich jest w  stolicy 
30 — żydowskich 619.

Artystyczny rysunek 0 właściwy personel administracyjny
Okólnik p. premjera Składkowskiego

Prezes R ady M inistrów  gen. S ła­
woj - Składkowski wydał ostatnio za­
rządzenie, ustalające jednolite zasady 
adm inistracji personalnej w cywilnej 
służbie państwowej. W  zarządzeniu 
swojem p. prem jer w skazał w pierw ­
szym rzędzie, jak a  powinna być posta 
wa m oralna i służbowa funkcjonariu­
sza państwowego. A więc przede- 
wszystkiem : dbałość o godność i do­
bro państw a, oraz dobro jego obywa­
te li; całkowite poświęcenie się dobru 
służby; poczucie odpowiedzialności, 
oparte na pełnern zrozumieniu donio - 
słości służby dla państw a i na wewnę- 
trznem  przeświadczeniu o konieczności 
w yksnyw ania .swych zadań w sposób 
możliwie najlepszy, wreszcie na szcze 
rem i śmiałem przyjęciu n a  siebie

konsekwencyj, w ynikających ze sposo­
bu wykonywania tych zadań.

W  dalszym ciągu swego zarządze­
nia, p. p rem jer porusza sprawę w ła­
ściwego uzupełniania personelu, które 
pomimo "trudności finansowych S kar­
bu państwa, winno dać możliwie n a j­
szerszy dostęp do państwowej służby 
cywilnej, młodzieży kończącej stud ja  
oraz obowiązkową służbę wojskową.

W  końcu zw raca uwagę na koniecz­
ność jaknajwiększego ograniczenia 
obciążeń skarbu państw a w ydatkam i 
na em erytury i nak łada na wszystkie 
władze obowiązek szczególnej ostro­
żności i skrupulatności przy przeno­
szeniu funkcjonarjuszów  państwowych 
w stan  spoczynku przed przekrocze­
niem granicy wieku, przewidzianej w 
ustaw ie o państwowej służbie cywilnej.

Reprodukujem y oryginalny rysunek p. G. Syniewskicgo, asystenta profeso 
ra  Politechniki Lwowskiej B artla, p.t. „Biały Czeremosz z K obyły". 
nek ten, własność Polskiego Tow. K rajoznaw czego, oddział we Lwowie, po 
siada według fachowych opinij wyso ką w artość artystyczną ze względu na 

ciekawą technikę.

Straciła posadę
bo nie chciała uczyć w niedzielę

Z W arszawy donoszą;
Jaskrawym przykładem stosunków 

panujących w  szkolnictwie jest w ypa­
dek, który spotkał nauczycielkę, panią 
M. R., która pomimo przygotowania na 
ukowego do pracy w  szkołach średnich, 
już piąty rok pracuje w szkołach pow­
szechnych m. st. W arszawy w charak­
terze nauczycielki kontraktowej.

Z początkiem bieżącego roku szkol­
nego panią M. R. zaangażował inspen 
tor WiŁtem! W iat' i przvdzieT1 do 
szkoły 77'ej. Jest to wyznamOw. szko­
ła żydowska. Kierowniczka owej szko­
ły Helena Gutman zażądała od nauczy­
cielki pracy w  niedzielę, ponieważ jest 
to szkoła mojżeszowa. Pani M. R. jako 
Polka i katoliczka nie zgodziła się na

Dr. N. Glrszowltt
Choroby wotraytrzaa 

(Syf* serca i prztai. m*tsr]l)
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tę propozycję, prosząc o takie rozłoże­
nie planu nauki, aby niedziela był dniem 
wolnym. W  rezultacie wezwano panią 
M. R. do inspektoratu, do inspektorki 
rejonowej Janiny Strzeleckiej, która 
oświadczyła wzburzonym głosem: „'Bę­
dzie pani uczyła w  niedzielę!"

Pani M. R. odpowiedziała stanow­
czo, że w niedzielę nie będzie udzielać 
nauk.

Dnia 22-go b. m. p. Strzelecka w 
czasie wizytacji w szkole oświadczyła 
znowu, że „praca w  niedzielę jest kwe- 
stją podpisania kontraktu", — ponie­
waż pani M. R. dotąd jeszcze kontraktu 
nie podpisała. Tego samego dnia o go­
dzinie 12.30. Inspektor W iatr zwolnił 
nauczycielkę z miejsca i wobec niepod- 
pisania kontraktu — bez jakiegokolwiek 
odszkodowania. Pam M. R. prosiła in­
spektor? W łatra o zatrzymanie jej w 
szkole tak długo, póki nie będzie wol­
nego miejsca w szkole polskiej i kato­
lickiej, ale inspekto słuchać nawet o 
tym nie chciał. Natomiast zalecił on pa­
ni M. R., by nie rozpow.adała nikomu 
o tej sprawie.

Jeszcze jeden więc egzotyczny kwia 
ten początuu roku szkolnego.

ROZWIĄZANIE

ORGANIZACJI WOLNOMYSLICIELSKICH
na teranie całego kraju

Komisarz rządu Wl. Jaroszewicz 
wydał decyzję rozwiązującą Polski 
Związek Myśli Wolnej oraz wszystkie 
oddziały, znajdujące się na terenie ca­
łego kraju.

Motywy decyzji, rozwiązującej wszy 
stkie organizacje wolnomyśficielskie, 
stwierdzają, że działalność, zarówno 
centrali, jak i wszystkich oddziałów 
Polskiego Związku Myślii Wolnej., w y­
kraczała przeciwko obowiązującym pra 
wom oraz zagrażała bezpieczeństwu i 
porządkowi publicznemu w państwie.

Poza Centralą warszawską znajdo­
wało się na prowincji 20 oddziałów poi 
skiego Związku Myśli Wolnej, a m. in. 
w Katowicach, Krakowie, Poznaniu, 
Lwowie, Łodzi, Łomży, Ostrowie Wiei- 
kopolskitr i t. d. Prezesem Zarządu 
głównego Związku Wolnomy - 
ślicieli był prof. dr. Zygmunt Radliński, 
zaś wiceprezesem prof. Czarnocki.

Przed kilku tygodniami Stowarzy- 
szenie Wolnomyślicieli było zawieszone 
i lokal organizacji opieczętowany. Prze 
dw ko niektórym członkom organizacji

wolnomyślicielskiej prowadzone jest do 
chodzenie prokuratorskie za działal­
ność wywrotową.

W obec wydania decyzji, rozwiązu­
jącej Polski Związek Myśli Wolnej, 
wczoraj wysłano telefonogramy do 
wszystkich urzędów wojewódzkich i 
starościńskich w miejscowościach, 
gdzie znajdują się oddziały tego zwią­
zku, zawiadamiające o rozwiązaniu cen 
trali. Dziś na terenie całego kraju, w 
związku ze wspomnianą decyzją, nastą 
pi całkowita likwidacja wszystkich ko­
mórek wolnOmyślicielsldch.

W najbliższych dniach będzie mia­
nowany likwidator Polskiego Związku 
Myśli Wolnej, który przeprowadzi li­
kwidację stowarzyszenia i w miarę 
istnienia funduszów organizacyjnych 
ureguluje ewentualne pretensje wierzy­
cieli.

W związku z rozwiązaniem Polskie­
go Związku Myśli Wolnej, publiczna 
działalność jego członków w  kierunku 
zakładania podobnych komórek organi­
zacyjnych będzie zakazana.
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Zwolnieni z Berety trzej handlarze cegieł
Wobec ustabilizow ania się cen ce­

gły w rem nie pudstołeczrym n a  po­
ziomie ustalonym  w porozumieniu z 
właściwemi władzam i przez Związek 
Przemysłowców Ceramicznych, a m ia­
nowicie: zł. 40 w cegielniach dalszych 

i zł. 41 w cegielniach położonych w

prom ieniu do 5 kim. od granic m iasta  
W arszawy, za 1000 sztuk loco cegiel­
nia — osadzeni w Berezie M. Szpaj- 
zman, Józef Mozenkis i J . W iencek 
zostali z obozu odosobnienia w Berezie 
zwolnieni.
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W WIRZE STOLICA
POWODY DO RADOŚCI

V< o.jtas/.ek jest" zawrze w dobrym 
humorze. Ludzie zawrze zadowoleń! 
to kretyni. Trzeba mieć powód bv 
się cieszyć. Z czegóż ten ciołek W oj­
taszek się cieszy1?

Och, mówi, przyczyn jest tyle...
— Nie widzę ani jednej. Zimno i 

ciemno.
— Trzeba umieć patrzeć dalej, niż 

swój nos...
I  nie zw lekaj®  w yłuszczył:
— A leazar oswobodzony! Pisały 

żydowskie szmacianki „Dni Alcazaru 
policzone", „A leazar u stóp rządów - 
eów ", „Przechw ałki powstańców o od­
sieczy dla A lcazaru " . No i stało się. 
Żydy zgrzy tają dziąsłami.

Radek uwięziony, Litwinow pó j­
dzie do p a k i; już i w bolszewji biorą 
wybranych za twarz....

Blimi i towarzystwo rozwścieczył; 
drobnych rentjcrów  francuskich, klną 
tam  wszyscy żydowskie rządy...

— To zagraniczne sprawy. Ale w 
kraju  nic się nie dzieje pocieszające­
go.

— .Jakto nic? A otwarcie linji po­
w ietrznej do Aten. Jeździm y tylko 
•lo Otwocka, alo przyjem nie mieć świa 
domość, że riLożnaby pojechać i do 
Grecji.

H ipopotam y są juz w W arszawie. 
Cóż może nam być potrzebniejszego 
w danej chwili.

Ceglarze siedzą w Berezie, lada 
dzień zjaw ią się tam  i dziennikarze.

— Poddaję się, przekonałeś mnie. 
Powinniśmy istotnie być weseli. A p ro ­
pos Berezy, czy wiesz, jak mają- naz­
wać ulice przebitą, p i zez ogród S a sk i’,’

— Nie.
— Ulica Swobód Obywatelskich.
— Czemuż to?
— Bo jest k rótka i kończy się za 

Żelazna Bramą. Karol.

WOJCIECH BOGUSŁAWSKI
W  związku z odsłonięciem w W ar­

szawie pom nika W ojciecha Bogusław­
skiego przytacza p rasa  autentyazną 
rozmowę dwojga inteligentnych lu­
dzi (dziś wszyscy są inteligentam i!), 
k tórzy nie mogli uświadomić sobie, 
kim bvł Bogusławski i ostatecznie 
zdecydowali, że prawdopodobnie był 
to ksiądz, bo tw a •/. ma ogoloną.

Możemy oburzać się na tak ie  do­
ciekania w okresie, kiedy7 nazwisko 
Bogusławskiego aż krzyczy ze szpalt 
wszystkich czasopism w całej Polsce, 
możemy się gorszyć nieuctwem pewnej 
kategorji ludzi, uważających siebie 
za inteligentów , ale, gdy się zasta­
nowić poważniej nad osobą Bogusław­
skiego, to spraw a wyda się nie ta k 
prosta.

Jeżeli chodzi o stan  kap łański Bo­
gusławskiego, to (nie mówiąc już o 
„kapłaństw ie s z tu k i" )  Bogusławski 
jako wychowanek pijarów , był w łaści­
wie n a  drodze do sutanny, bo jego 
rodzice tego pragnęli, ale żywy7 mło­
dzieniec nie bez walki un iknął s tro ­
ili, w którym  niezupełnie byłoby mu 
do tw arzy i włożył n a  siebie stró j 
bardziej efektow ny: żołnierza gw ardji 
litewskiej 1 Nie zrobił jednak  karje- 
ry wojskowej, — zerwał ze służbą w 
wojsku, gdy się przekonał, że o 
awans trudno, służba zaś nie d an a ła  
zadowolenia.

Największy jednak  kłopot polega 
ua określeniu: kim  właściwie był Bo­
gusław ski? A ktorem  ? —  O, znacznie 
więcej! D yrektorem  tea tru ?  — Tego 
stanowczo za mało! Komcdjopisa- 
rzern? — N ietylko!

W ięc kimże ?
Używamy7 obecnie określen ia: 

„tw órca tea tru  polskiego". Może to 
jest najwłaściwsze określenie, choć 
dość mgliste.

W ojciech Bogusławski pod pewnym 
względem by7ł dla Polski tem, czom 
dla Angl ji był w X V I wieku Szekspir, 
a dla F r a n c i  w X V II wieku Moljer. 
Tydko, że tam ci byli niety lko dla A n­
glji i F rancji, lecz i dla całego 
św iata. Bogusławski nie wyszedł po­
za gran.ee Polski, lecz jako aktor i 
au to r w jednej osobie dokonał p rze­
wrotu w dziejach te a tru  polskiego, do­
pomógł Polsce w końcu X V III wieku 
dopędzić inne narody, oddawua m a­
jące te a try  narodowe.

Wojciech Bogusławski jest feno­
menem. Podziw ogarnia dla jego p ra ­
cy literackiej (pozostawił 0 11 po sobie 
60 komedyj oryginalnych, przeróbek 
i tłum aczeń), a jeszcze więcej dla je­
go działalności aktorsko - dyrektor­
skiej. Można powiedzieć, że Rogu- 
sławski w ypełnił sobą całą Polskę: 
wszędzie go było pełno. Robił wielki 
luch w W arszawie, korzystając z po­
parcia króla S tanisław a - Augusta, 
choć m iał w łaśnie w otoczeniu kró- 
lewskiem największego swego wroga, 
starostę  Ryxa, — pracował we Lwo­
wie, w Grodnie, W ilnie, Nieświeżu, 
Dubnie..

Przenosił się z miejsca n a  m iej­
sce, otoczony zespołem zapaleńców, 
sam pełen zapału i zdumiewającej 
en e rg ji; nie zrażał się uit.powodze- 
niami, nie spoczywał n a  laurach, gdy 
miewał okresy7 największych trium ­

fów.
Poznaniak, wychowany w W ar­

szawie, a  k ró tką  służbą wojskową 
związany z Litwą, był Bogusławski 
Polakiem ponad - dzielnicowym; wszę 
dzie się czuł dobrze i z m iasta do 
m iasta przenosił się z ta k ą  łatwością, 
jak  gdyby7 wówczas istn iały  samoloty, 
koleje żelazne lub chociażby tylko 
autobusy!...

Działalność artystyczną rozpoczął 
Bogusławski, jak  sam zaznacza w 
swych pam iętnikach, z rozpaczy wsku­
tek niepowodzenia na służbie wojsko­
wej. K orzystając z protekcji, a  r a ­
czej opieki szam belana Wojny7, tra f ił 
niezmiernie szczęśliwie, bo do zespo­
łu francuskiego te a tru  M ontbruna, 
gdzie pracował pod kierownictwem 
D eim lla. W  roku 1778 w ystąpił po 
raz pierw szy na scenie w tłumaczonej 
z francuskiego przez W ojnę komedji 
„Fałszyw a n iew ierność". Drugi jego 
występ odbył się już w komedji 
„Am ant, ak to r i s łu g a " , przełożonej 
przez niego samego. Później, zachę­
cany przez M ontbruna, zajął się tłu ­
maczeniami, aż w r. 1780 dokonał 
rzeczy rew elacyjnej na owe czasy: 
w ystawił operę włoską w języku p i l ­
skim i polskiemi siłami!...

W ielkie powodzenie śmiałego eks­
perym entu ostatecznie zadecydowało o 
drodze, k tó rą  poszedł wielki re fo r­
m ator tea tru  w Polsce, a ściślej — 
prawdziwy tw órca polskiego narodo­
wego tea tru .

Do W ilna Bogusławski tra f ił w ro ­
ku 1785. W  zeszłym roku minęło 
więc 150 lat, a dopiero w tym  roku 
te a tr  wileńsKi skromnie uczci tę świe­
tn ą  rocznicę, niesłusznie zlekcewa­
żoną tak  przez władze miejskie, jak

i przez społeczeństwo wileńskie.
Nie do W ilna wybierał się wów­

czas Bogusławski, — lecz do Grodna. 
W  roku 1785 otrzym ał on od b ra tan ­
k a  królewskiego, księcia Stanisława 
Poniatowskiego, zaproszenie do Gro­
dna., gdzie zbierały jsię „sejm ikujące 
s ta n y "  i gdzie już poprzedniego ro­
ku dawał Bogusławski polskie przed­
stawienia, dopuszczony do w spółpra­
cy (na ciężkich zresztą warunkach) 
przez włoską operę i balet. P rzedsta­
wienia odbywały się wówczas w kró- 
lewskiei ujeżdżalni, specjalnie prze­
robionej dla teairu .

Książę Stanisław  Poniatowski, za­
praszając Bogusławskiego i w r. 1785, 
nie wiedział, że ujeżdżalnia została 
znów przywrócona do swego poprzed­
niego stan u ; — gdy się dowiedział, 
niezwłocznie pchnął posłańca do W ar 
szawy, aby7 powstrzymać przyjazd 
aktorów, lecz zrobił to za późno: 
Bogusławski z zespołem był już w dro­
dze.

Gdy Bogusławski przyjechał do 
Grodna, przekonał się, że o przed­
stawieniach w jGrodnie mowyr był nie 
może. K siążę hojnie w ynagrodził a r ­
tystów, s tra ty  więc m aterja lnej nie 
było, ale wracać do W arszawy, rzecz 
jasna, nie bardzo się chciało, tem 
bardziej, że intiwgi R yxa daw ały się 
dobrze we znaki. Za poradą księcia 
Poniatowskiego postanowiono w yje­
chać do W ilna, gdzie wówczas był 
znaczny zjazd szlachty7 ze względu na 
odbywające się sądy trybunalskie.

W  roku 1786, w lutym  przybył 
Bogusławski do W ilna. Z wyborem 
lokalu trudności nie było: najlepiej
się nadaw ał do przeróbek pałac Osirier- 
ki, —  to też właśnie tam  zainsta­

lował się zespół, otw ierając nową 
kartę wr dziejach kulturalnych W ilna, 
bo rozpoczynając dzieje tea tru  pol­
skiego w Wilnie.

Czy- wszyscy wilnianie -wiedzą, 
iiclzic się znajduje ów dawiiv pałac 
Oskierków, w którym  rozpoczął swą 
działalność pierwszy polski tea tr, wy­
staw iając „F ireyka w za lo tach "?

Jest io gmach obecnego starostw a 
grodzkiego, na rogu W ileńskiej i 
Żeligowskiego. Czy nie należałoby7 po­
myśleć o wmurowaniu tam  pam iątko­
wej tablicy? N aturalnie, że należa­
łoby, ale jubileusze, mające ponad 
setkę lat, w obecny ch czasach nie 
mogą liczyć na powodzenie. Co inne­
go pięć lat, sześć, dwanaście, 110, 
dajmy na to, dwadzieścia, ale wię­
cej? — to już nie dla nas!..

Chcieliśmy w swoim czasie uczcie 
500-lecie śmierci W itolda, — ba! — 
pomnik mieLśmy wystawić w spania­
ły, — i u a  czein się skończyło? 600 
lat śmierci króla W ładysław a Jag ie ł­
ły zaakcentowaliśm y tylko nabożeń 
stwern żałobnem 1 artykułam i w dzien­
nikach. 400-lecie urodzin króla S te­
fana  Batorego, gdyby nie Grodno, 
przeszłoby niepostrzeżenie, 300-lecie 
śmierci Lwa Sapiehy nie doczekało 
się należytej uroczystości i, gdyby nie 
wojsko, hetm an i kanclerz, dotych­
czas nie miałby naw et trum ny po: żąd­
nej! W  grudniu  tego roku m ija 360 
la t od dnia tragicznie - przedwczes­
nej śm ierci k ró la  S tefan a  B atorego; 
możemy mieć pewność, że u ik t o ja ­
kimś obchodzie w W ilnie i n ie pomy­
śli !..

W  tych w arunkach nie można się 
dziwić, że i twórczy czym W ójcie -

ha Bogusławskiego, k tóry  przed pół­
tora wiekiem zakładał w W ilnie fu n ­
dam enty pod trwały’ polski tea tr, nie 
został w swoim czasie należycie uczczo 
ny.

T eatr M iejski na Pohulance w tym 
roku w sposób bardzo skromny chce 
zaakcentować znamienną w dziejach 
kultury  W ilna rocznicę: sezon zosta­
nie o tw arty  wystawieniem sztuki R a­
packiego — ojca, p .t. „Bogusławski i 
jego scen a" . Je s t to sztuka, która 
uzyskała odznaczenie na konkursie, 
urządzonym w r. 1887 ku czci Bogu­
sławskiego. Obecnie ta  sztuka idzie w 
W arszawie w Teatrze Narodowym.

W  wykonaniu sztuki, k tóre od 
tw arza przebieg w alki R yxa z Bogu­
sławskim (rzecz się dzieje w W a r­
szawie i W ilnie) udział weźmie cały 
zespół. Rolę W ojciecha Bogusławskie­
go odtw arza A. Szymański, rolę k ró ­
la S tanisław a - A ugusta — Wł. Szcza­
wiński.

Dla osób, k tóre czują w stręt do 
jubileuszy, przekraczających setkę lat, 
znajdzie się in. powód dogremjalnego 
staw ienia się na prem jerę „Bogusław­
sk iego", a mianowicie dwa inne ju ­
bileusze : trzydziestolecie odrodzeni,
tea tru  wileńskiego (dyrekcja Nuny 
Młodziejowskiej) i  pięciolecie dyrekcji 
Mieczysława Szpakiewicza.

N ad wielkiem dziełem W ojciecha 
Bogusławskiego w arto  się zastanowi ć 
w okresie jubileuszu wileńskiego tea­
tru . W arunki, w jakich Bogusławski 
walczył o przyszłość polskiego tea tru  
narodowego, dokładni, odtwarza 
sz tuka W incentego Rapackiego.

S tąd  wniosek jedyny: sztukę tę 
na scenie wileńskiej stanowczo trze­
ba zobaczyć! W . Charkiewicz.
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Chroń bieliznę,
oszczędź sobie pracy!

Należyte  obchodzenie się 
z bielizną jest wyśmienitą 
inwestycją kapitału. Unikaj 
zatem silnego tarcia lub 
ostrych środków do p ra ­
nia —  używaj R A D IO N U ,  
który chroni bieliznę i 
oszczędzi Ci wiele pracy. 
Pranie Radionem jest nie­
zmiernie prosteW ystarczy:

1. Rozpuścić Radion w 
zimnej wodzie

2. G otow ać bieliznę przy­
najmniej 15 minut

3. P łukać wpierw w go rą ­
cej, potem w zimnej 
wodzie i bielizna staje 
się śnieżnobiała.

ĄDION
idealny środek do prania

W y r ó b  . r S SHIUJ-ŁT - M.:E VĘ R S, Ą

Ars longa... 
Spadkodawca 
Płyn pieśni...

Egzekutywa Centralnego Komitetu 
W ykonawczego Sowietów ustanowiła 
jako odznaczenie dla szczególnie zasłu­
żonych artystów  z dziedziny muzyki, 
teatru i kina, tytuł: „Artysta Ludowy 
Unji Sowieckiej".

Dotychczas tego rodzaju odznacze­
niem był tytuł „Artysta Ludowy", któ­
rejkolwiek z republik sowieckich, obec­
nie polityka centralizacyjna weszła tak­
że w dziedzinę sztuki.

Charakterystyczny dla dzisiejszego 
smalcu Rosji sowieckiej jest wybór 13 
pierwszych osób, którym tytuł ten przy 
znano. Na czele idą Stanisławski i Nie- 
mirowicz-Danczenko, obaj twórcy i kie 
równicy słynnego moskiewskiego teatru 
artystycznego, którzy w „heroicznym" 
okresie bolszewizmu zaliczani byli do 
przestarzałych rupieci, a obecnie wraca­
ją z honorami. Podobnie dwaj najwybit 
niejsa aktorzy starszej klasy, Kaczalow 
: Moskwtn, którzy wraz z: wspomnia­
nymi dyrektorami przez długi czas uwa 
żani byli za kontrrewolucyjnych inteli­
gentów, znajdują się na liście trzyna­
stu odznaczonych. Reszta nazwisk jest 
mato znana, ale należy również do epo­
ki przedrewolucyjne] Natomiast teore­
tycy istotnie bolszewickiej sztuki tea­
tralnej, jak Mayerhold i Tairow zostali 
tym razem zupełnie pominięci.

— „Ars longa, vita brevis“ — po­
wiedział mędrzec.

W  Paryżu żył do niedawna miljoner 
amerykański Albert Henry Whitin. Uni­
kat on zetknięcia się z ludźmi, ale po- 
zatem byi zupełnie normalnym człowie­
kiem. Zmarł przed kilku tygodniami i po 
zostawi! testament zawierający 110 
stron maszynowego pisma. Wymienia 
tam kilka tysięcy osób i organizacyj, 
którym przeznaczył w testamencie wię­
ksze lub mniejsze sumy.

Sumy te wahają się od 8000 do 
160.000 franków. Najciekawsze jest, że 
przeważna ilość tych spadkoberców ni­
gdy nic nie słyszała o Whitinie, który 
nazwiska ich wyszukiwał z książki te­
lefonicznej, nie interesując się materjal- 
nem położeniem obdarowanych.

Dzięki temu bogacz angielski i czło­
nek Izby Lordów Howard of Pcrrith 
otrzyma! 160.00 franków, natomiast la­
dy Howard tylko 1600 fr. Żadne z 
tych dwojga nie widziałc W hitina ni­
gdy w życiu, ani nie s‘vszało o nim.

Pewien Szkot wyjeżdżając codzien­
nie rano do miasteczka zabierał ze so­
bą koguta.

—  Poco wozisz ze sobą tego kogu­
ta? —  zapytał go jeden z sąsiadów. 
Czy codzienme go sprzedajesz i nie mo 
żesz sprzedać?

— W cale nie zamierzam go sprze­
dawać. Zauważyłem tylko, że podczas 
karmienia konia zawsze kilka ziarnek 
upadnie na ziemię. Gdy wiozę z sobą ko 
guta ziarnka się nie marnują i kogut 
się pożywi.

— W tern miejscu proszę państwa— 
mówi przewodnik — znajdowała się 
wieża, gdzie trzymano więźniów, ska­
zanych na śmierć i przedtem torturowa 
nych Mury wieży byiy tak grube, że 
nie tylko jęki skazanych, ale najmniej­
szy dźwięk nie przedostawał się stąd
na zewnątrz... , . .

_  Kochanie —  ™owi mąz do zo­
ny -  Mieszkamy tak blisi o. Czy na­
sza Zosia nie mogłaby się tu uczyć

śpiewu? Wybr. Wel.

W W A R S Z A W I E
„ S Ł O W O "

de n»byci« w kiosk* 
Krakowskiem Przedmieściu 
oło hotelu Europejskiego 

oraz na dworcu. _____

Programowe wytycz­
ne rządu narodo­
wego w Hiszpan]!

Kompromis pomiędzy fa­
szyzmem a programem 

karlistów
BURGOS. — Gen. Franco przem a­

w iając przez radjo, skreślił zasadnicze 
■wytyczne program u nowego rządu. Pro 
gram ten  stanowi kompromis pomię­
dzy doktryną faszystow ską a p rogra­
mem karlistów . Gen. Franco oświad­
czył, że nowy ustró j będzie m iał cha­
rak te r to talny. Najwyższe stanow is­
ka zostaną powierzone osobom wojsko­
wym. T radycje regjonalne będą sza­
nowane, lecz nie powinno to  w niczem 
osłabić jedności narodowej.

Gen. F ranco poczynił poza tern pe­
wne aluzje do możliwości restau racji 
m onarchistycznej, nie dając tego zre­
sztą wyraźnie do zrozumienia. Gen. 
F ranco zapowiedział, że w odpowied­
niej chwili odwoła się do woli narodu, 
zaznaczając, że wola ta  znajdzie n a j­
lepszy wyraz w organizacjch korpora­
cyjnych, które zdołają realnie w yra­
zić pragnienie ludu w zrozumieniu ko­
nieczności narodowej. Gen. F ranco o- 
świadczył następnie, że praca będzie 
się cieszyła ochroną ze strony państw a 
oraz gw arancjam i przeciwko naduży­
ciom kapitalizm u. Robotnik otrzym a 
godziwą zapłatę, przyczem przewidzia­
na je st możliwość udziału robotników 
w zyskach przedsiębiorstwa. N ato­
m iast robotnicy będą musieli lojalnie 
współpracować z przedsiębiorcami.

Państw o będzie współdziałało z 
Kościołem katolickim, co odpowiada 
uczuciom religijnym  olbrzymiej wię­
kszości narodu hiszpańskiego.

Gen. Franco oświadczył, że rząd 
przyw iązuje wielką wagę do ułatw ie­
n ia upraw y ziemi i zapewnienia sp ra­
wiedliwej rentowności produkcji, sto­
jąc  zasadniczo na gruncie własności 
rodzinnej. Gen. F ranco oświadczył 
w zakończeniu, że H iszpanja pragnie 
zachować przyjazne stosunki ze wszy- 
stkiem i narodam i, lecz wyrzeka się 
jakichkolwiek stosunków z k rajam i o 
u stro ju  komunistycznym. H iszpanja 
szczególnie będzie się s ta ra ła  zacieś­
nić stosunki ku ltura lne i m aterjalne 
z narodam i te j samej rasy, mówiącymi 
pokrewnemi językami.

Duch czasu
Nic zdaje mi się, by w t. zw. 

przedwojennych czasach zachodzi­
ła potrzeba walki z używaniem w 
literaturze słów wulgarnych, czy 
plugawych, „nie-literackioh" je­
dnani słowem. Poprostu dlatego, 
że nikt w ten sposób nie pisał. 
Dzisiaj się natomiast tak pisze. 
W alka z tą pisownią jest zrozu­
miała, ma wiele słuszności i moc 
argumentów za nią przemawia. 
Czy jednak doprowadzi do zwy­
cięskiego końca, wydaje się wą- 
tpliwem. Zaezynąmy się już przy­
zwyczajać. Dziś sierżant klnący: 
do stu tysięcy kartaczy", wydaje 
się nam sierżantem nieprawdzL 
wym. Może dlatego, że się dziś 
nie strzela z kartaczy, a może 
dlatego, że każdy już wie, iż po­
doficer klnie inaczej, bo nareszcie 
doczekaliśmy się własnych sier­
żantów.

Jednakże w metodzie stosowania 
słownika wyrazów ordynarnych, 
należy odróżniać artystyczną ko­
nieczność oddania prawdy, od li­
terackiej brawfury w używaniu wła 
śnie słów „nie-literackich“ . W a r­
tość książki Urke - Nachałnika, 
polega niewątpliwie na jej szcze­
rości i straciłaby ją, gdyby z niej 
powyjmować wyrazy drastyczne. 
Natomiast „Zmory" Zegadłowicza, 
niewątpliwie by zyskały pod wzglę 
dem artystycznej całości, gdy
by je trochę odkazić z niepropor­
cjonalnie nagromadzonego balastu 
wyrazćlwi plugawych. Fakt lubo­
wania się tego rodzaju sztiucz- 
nem gromadzeniu „brzydkich1' 
słów jest, niestety znamiennym 
dla czasów dzisiejszych.

Obecnie „Polska Zbrojna" ogła­
sza artykuł z racji urywku nciwjej 
powieści Zegadłowicza ł,,Muzy" 
w  „Wiad. Lit.“ ) Organ wojskowy 
znalazł w tym urywku taki ustęp:

Aleybjades obrał karje rę  woj - 
skową —  czyli w ykreślił się z grona 
ludzi m yślących; cóż mu zresztą wy­
kolejeńcowi i nieukowi, pozostało? — 
wojsko i teoiogja, nic w ięcej; a prze­
cież mogło coś z niego być, człowiek 
zdolny, p rz y s to jn y /1

Urywek ten posłużył „Polsce 
Zbrojnej11 do wyrażenia swego głę 
bokiego oburzenia. Nazywa przy- 
tem Zegadłowicza człowieku m 
niespełna rozurnu i łajdakiem. Po­
święca całej sprawie cały ar­
tykuł, a w końcu .. grozi i prze­
strzega.

Naturalnie jest rzeczą zupełnie 
zrozumiałą, ze taka opinja o woj­
sku może oburzyć nie tylko woj­
skowych. Ale czy koniecznie trze­
ba  z tego wyciągać aż tyle kon­
sekwencji. —  Takie jest stanowi­
sko p. Zegadłowicza? —  Niech 
sobie. Przedewszystkiefn jest to 
stanowisko strasznie głupie, Po- 
drugie niema najmniejszej warto­
ści właśnie dla ludzi myślących. 
Każdy wie bowiem, iż niepodobna 
narzucać ogromnej gnupie ludzkiej 
i to na przestrzeni wieków, do 
której należały miljardy osób, gro­
madzące najbardziej rozmaite je­
dnostki i niezliczone indywidual­
ności, tak ciasnej, a jednocześ­
nie szeroko pojętej cechy, jak 
„myślenie", lub „bezmyślność".
I Aleksander Wielki i Napoleon też 
byli wojskowymi, a przecież o 
brak „zdolności" nie można ich 
posądzać. Ale mi się zdaje, że 
płytkość ogólnika, w jaki pozwolił 
sobie zamknąć p. Zegadłowicz

swoje przekonanie, jest tak oczy­
wiste, że absolutnie —  nieszko­
dliwe. Jabyin się z tego powodu 
nie denerwował. Natomiast to 
—  „przestrzegamy" „Polski Zbroj­
nej" wydaje mi się rćiwinie zna- 
miennem dla dzisiejszych czasów, 
jak silenie się Zegadłowicza na 
pornograficzno - karczemny styl 
epoki.

Niedawno, grupa młodzieży na­
rodowej w Wilnie, w swym no­
wym organie wypowiada się prze­
ciwko ustrojowi m-onarchiczne- 
mu, tylko z tego względu, że nie 
odpowiada on rzekomo „duchowi" 
czasu.Być może ma rację, ale dlate 
go właśnie można do tego ustroju 
tęsknić i dążyć do jego wprowadzę 
nia, kto wie czy nie rfajbardziej 
dla zmiany tego „ducha czasu".

Przypomniał mi się pewien 
ustęp z książki Romain Hollanda 
„Jan Krzysztof". Autor przedsta­
wia w niej Niemcy z okresu pier­
wszych pociągów. Przedstawia je 
w mundurze monarchiczno - feu­
dalnym, w sposób ,możliwie od­
straszający. Świat kołtiunerji ści­
śnięty pasem oficerskim, czy też 
nadepnięty takimże butem. W  tym 
świecie bohater, Jan Krysztof, się 
dusi i męczy. Nienawidzi brzę­
ku ostróg. Zdarza się mu m. in. 
następująca przygoda: Jest na­
dwornym muzykiem (z tytułem 
Hof-...) na dworze udzielnego 
księcia. W  stolicy tego księstwa 
wychodzi jakieś socjalistyczne 
pisemko, które codziennie napa­
stuje dlwór i pełne jest plugawych 
inwektyw pod adresem osoby księ 
cia i rządu, rak, iż... „byw a kon­
fiskowane". Otóż przez nieświa­
domość, Jan Krzyszrof dał swój 
artykuł do tego pisma. Gazeta wy­
drukowała go z dopiskiem, iż 
„uzyskała nowego stałego współ­
pracownika >w osobie „towarzy­
sza" i t.d. —  Proszę sobie wyo­
brazić: Hofmusicus, urzędnik dwo­
ru Jego Książęcej Mości i „towa­
rzysz" w piśmie, które atakuje 
Majestat panującego! W owe cza­
sy, które sobie tak popularnie 
przedstawiajmy, jako... —  I cóż 
się stało! Książę był wściekły, za­
wezwał Jana Krysztof a i powie­
dział mu: „zabraniam panu w spół­
pracować w tern piśmie". —  Stra­
szne rzeczy, prawda?

Wyobrażam sobie dziś chociaż­
by urzędnika województwa, któ­
ryby ogłosił swoją współpracę w 
tym opozycyjnym dzienniku mło­
dzieży narodowej. Nazajutrz... 
Mniejsza zresztą o niego! Ale z 
czego żyć będą — żona, dzieci,

Biedny Jan Krysztof. Nie mógł 
wytrzymać W  tej’ monarchiczno -  
militarystycznej atmosferze. Mu­
siał wyjechać do Francji. Nie 
przyszło mu to z trudnością, bo 
wówczas nie obowiązywały pasz­
porty zagraniczne. Siadł do pocią­
gu, a na granicy nie tłumaczył 
nawet jakie ma dewizy. Przyje­
chał do Paryża, gdzie go zadzi­
wił fantastyczny ruch konnych do­
rożek i parowych tramwajów.

Istotnie duch czasu uległ ogrom­
nemu przeobrażeniu, w porów na­
niu z tamtym. J. M.

ZŁÓŻ GROSZ NA BUDOWĘ 
SZKÓŁ POWSZECHNYCH

Narodowe święto Bułgarii

Dom wypoczynkowy dla ociemniałych żołnierzy

W  Muszynie koło K rynicy  odbyło się 
poświęcenie Domu Wypoczynkowego 
Związku Ociemniałych Żołnierzy R.P. 
W  uroczystości otwarcia Domu wzięli 
udział: m inister opieki społecznej Ko

ściałkowski, w icem inister P iestrzyń 
ski, gen. N arbutt-Łuczyński, woj. 
Gnoiński, oraz przedstawiciele Zwiąż 
ku Ociemniałych Żołnierzy z prez_eseni 
posłem W agnerem n arfze le . Zdjęcie

nasze przedstaw ia widok ogólny no 
wootw artego Domu Wypoczynkowego, 
obok p. m inister Kośeiałkowski wraz 
z otoczeniem wysłuchuje przemowie 
nia prezesa W agnera.

W dniu 3 października B ułgarja obchodziła święto narodowe z powodu 
przypadającej w tym  dniu rocznicy w stąpienia na tron  króla Borysa I II . 
W związku ze świętem narodowem bułgarskiem , odbyło się w W arszawie 
w cerkwi prawosławnej uroczyste nabożeństw o, oraz w godzinach popołu 
dniowych posiedzenie Tow. Polsko - Bułgarskiego. Na zdjęciu naszem po 

dobizna króla bułgarskiego Borysa I I I .

„Komunizm— smery- 
kanizmem XX wieku*

Biuletyn „A n tik o m in tem '1 podaje 
ciekawe szczegóły, dotyczące nowych 
metod, stosowanych w ostatnich cza­
sach przez wysłanników Moskwy w 
Stanach Zjednoczonych celem skutecz­
niejszego przeniknięcia do jaknajszer- 
szych mas ludności

K om intern, kierując się dobrą zna­
jomością psychologji ludzkiej, stosuje 
w każdym z krajów, k tó ry  usiłuje 
zdobyć dla swych wpływów, inne 
„chw yty11. W  S tanach Zjednoczonych 
wysuwa się hasło: „Komunizm, jest
am erykanizmem XX w ieku11. Hasło 
to, stosowane obecnie przy  kam panji 
wyborczej a  obrane na odbytym nie­
dawno zjeździe komunistycznej p a rtj i 
USA, w idnieje na licznych plakatach, 
transparen tach  i ulotkach. Nawet 
„ fro n t ludow y11, k tó ry  komuniści za­
m ierzali utworzyć — jak  do tąd  bez 
powodzenia — w S tanach Zjednoczo­
nych nosi miano „N ational F arm er 
Labour P a r ty 11. Jeśli wierzyć prasie 
komunistycznej tak tyka ta  dała już 
w rezultacie „możność utw orzenia no­
wych dróg do m as11. K am panję wybór 
czą prowadzą komuniści am erykańscy 
nader ostrożnie, unikając słów takich, 
jak  „rew olucja11, „d y k ta tu ra11 i „prze 
w ró t11, natom iast rozwodzą się na te ­
m at różnych demagogicznych zmian 
społecznych, rozszerzenia praw  de 
m okratycinych, wolności obywatel­
skiej i t.p. W szystko to  są przebiegłe 
manewry, m ające na celu zamasko 
wanie istotnego dążenia: utw orzenia
dyk ta tu ry  sowieckiej, do czego ko 
muniści zresztą na łam ach swoich 
pism sann się przyznają, stw ierdzając, 
że „plan ten  na razie jeszcze nie mo­
że być przeprowadzony...11

N a specjalną uwagę zasługują dwa 
punkty  programu komunistycznego w 
walce wyborczej, mianowicie ten, 
k tóry  dotyczy żądania równych praw  
d la murzynów, oraz ten, k tó ry  wysu­
wa postulat kolektywnego bezpieczeń­
stwa. Pierw szy z tych dwóch pun­
któw  świadczy o tem, że K om intern 
zręcznem posunięciem pragnie wye­
mancypować czarną ludność Stanów 
Zji dnoczonych, tworząc z m urzynam i 
wspólny „czarno - biały f ro n t11 p rze­
ciwko burżujom . Ja k  wiadomo, od 
dłuższego już czasu agituje w tym  kie­
runku wśród ludności m urzyńskiej 
n iejaki W . Ford, murzyn, wysuwa­
ny przez p a rtję  komunistyczną kan­
dydat na wiceprezydenta. Postu laty , 
wysuwane w punkcie drugim, obliczo­
ne są na poparcie planu politycznego 
Litw inowa —  Finkelsteina.

Ziemianie na F. O.N.
WARSZAW A. — W  związku z u- 

chwałą R ady Naczelnej organizacyj 
ziemiańskich w sprawie w płacania 10 
proc. zasadniczego podatku gruntow e­
go na rzecz funduszu obrony naiodo- 
wej, z różnych okolic k ra ju  poczęły 
już wpływać pierwsze ofiary. O sta t­
nio mamy do zanotowania fa k t doko­
nania w płaty  przez oddział włocławsko 
nieszawski Związku Ziemian, k tó ry  ze 
składek swych członków dokonał wpła 
ty  n a  rzecz F.O.N. w wysokości zł. 
28.077.

Notatki polemiczne
.1. K. C.“

O I. K. C. nic wyrażamy się ina­
czej, jak z najwyżs:zem uznaniem 
dla wielu zalet tego najpoczytniej­
szego w Polsce pisma. Ale „w pa- 
dunki" zdarzają się w każdej ro­
bocie, nawet najlepszej. Takim 
„wpadunkiem" był wywiad I.K.C. 
sygnowany tajemniczo „Genewa 
press service“ z Carlosem VII 
(zmarłym w 1909 r.). Kto była 
ta Genewa, niewiadomo, ale teraz 
już zaczynamy podejrzewać, czy 
nie p. Mieczysław Lisowski. Dla­
czego? Bo obydwaj popełniają 
podobne błędy. Ktoś powie, że 
i bez znajomości genealogji hisz­
pańskiej rodziny królewskiej żyć 
można. Owszem, bardzo słusznie. 
Mogą jej nie znać wszyscy, za w y­
jątkiem tylko tych, którzy piszą 
o niej artykuły. To już przepra­
szam. Nawet największy demo­
krata musi przyznać, że jeśli się 
piszfe o niej artykuł, to już ją 
znać trzeb’a.

A więc zaczynamy:
Pisze p. Lisowski:
K ról hiszpański, K arol IV pozo­

stawił dwu synów: Ferdynanda i K a­
rola.

Nieprawda: Karol IV pozostawił 
nie dwóch lecz trzech synów, Fer­
dynanda, Karola i Franciszka.

Następnie pisze p. Lisowski:
Izabella poślubiła następnie księcia 

F ranciszka Bourbona sycylijskiego. 
Syn z tego małżeństwa w stąpił na 
tron jako Alfons X II.

Nieprawda. Izabella córka Fer­
dynanda VII poślubiła nie Bour­
bona z obojga Sycylji,, lecz swe­
go brata  stryjecznego Franciszka, 
syna Franciszka.

Teraz następuje niesłychanie mę 
tne tłumaczenia, dlaczego w po­
przednim wywiadzie 1KC nazywmł 
księcia Alfonsa Karolem VII cho­
ciaż pretendent tego imienia zmarł 
już iwi 1909 r.:

Ponieważ nieraz budzi wątpliwości 
ta  liczba V II, skoro od K aro la V  by­
ło już kilku pretendentów  kolejnych 
tego imienia, tu  podkreślić trzeba, że 
z nich tylko syn K aro la  V, Don Car- 
los Ludwik Ferdynand ogłosił się kró 
lem, jako K arol V I 3 kw ietnia 1860, 
choć w 20 dni później zrzekł się wszel­
kich pretensyj do tronu. D alsi preten- 
tendenci nie dochodzili, każdy więc 
z nich zatrzym yw ał ilczbę kolejną VII.

Poza mętnością pierwszego zda­
nia, same nignrawdy. Don Carlos 
wcale nie ogłaszał się królem 3 
kwietnia 1860 r. jak to twierdzi 
I.K.C., lecz uznany był przez karli 
stów za króla w 1855 po śmierci 
Don Cariosa V, ale nigdy nie p a  -  
nował. Rażącą więc mekonsekwen 
cję stanowi zdanie, że następni 
pretendenci „nie dochodzili11 dc 
tronu i że dlatego liczbę VII może 
I.K.C. ofiarować ks. Alfonsowi, 
podczas kiedy po śmierci preten - 
denta Jana III, starszy jego syn 
(zmarły w 1909 r.) był przez kar 
listów .uznawany za Karola VII.

Sprawy te są skomplikowane, 
mało znane i nieznajomość ich ni­
komu ujmy nie czyni. Ale pocóż 
się zabierać bez znajomości do pi­
sania artykułów w tej kwestji.

Cat.
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Zjazd P. S. L. Wyzwolenie
W ARSZAW A. P at. W  sobotę w sali resursy  obywatelskiej odbył 

się zjazd działaczy Polskiego S tronnictw a Ludowego Wyzwolenie. Na 
zjazd przybyło 400 osób ze wszystkich stron Polski.

Obrady zagaił sen. M aksym iljan M alinowski poczem wybrano pre 
zydjum zjazdu z sen. Michałem Rogiem jako przewodniczącym na czele. 
Po ukonstytuow aniu się prezydjum, sen. Róg wygłosił re fe ra t politycz­
no - społeczuy, zgłaszając w zakończeniu szereg rezolucyj, k tóre stw ier 
dzają, że najpilniejsze i najważniejsze zadania, które ma Polska do wy 
konania s ą : -----------------------------------

1) Wzmocnienie obronności 
2) Umożliwienie jak  najszerszym  masom ludowym dostępu do oś­

w iaty; ------------------------
3) Dostarczenie pracy i zarobku bezrobotnym Ł
4) Zmiana ustro ju  rolnego w myśl zasady że ziemia powinna n a ­

leżeć do tych, k tórzy na niej p racu ją i losem całego swego życia są z n ią  
związani. ~ ■

5) Planowe organizowanie spółdzielczości.
Zjazd przesyła Naczelnemu Wodzowi A rm ji Polskiej gen. Edw ar 

dowi śmigłem u Rydzowi wyrazy czci i hołdu. M asy ludowe z najw ięk - 
sza radością widzą go na czele A rm ji i z największą życzliwością m ają
skierowany wzrok ku jego osobie. ------

W skazania jego jako W odza narodu o podciąganiu wzwyż Pol 
ski pod względem kulturalnym  i gospodarczym zebrani realizować będą 
z w iarą w  w ielką przyszłość ojczyzny.

Po dyskusji przedstawione rezolucje zjazd jednomyślnie uchwa - 
lił a  ustęp rezolucji w którym  zebrani sk ładają hołd Naczelnemu Wodzo 

wi przyjęto  burzliwemi oklaskami.
■as

Zasadniczy warunek
W szyscy pragnęlibyśmy, ażeby wsze 

Ikim naszym poczynaniom towarzyszy 
ło zawsze powodzenie. Jeżeli jednak 
coś się nam  nie uda, to chcemy przy­
najm niej mieć to przekonanie, że ze 
swej strony  nie zaniedbaliśm y n ic ze ­
go, uczyniliśmy wszystko, co należało 
by cel osiągnąć.

Bo najprzykrzejszą jest właśnie 
świadomość, że troskom nayzym i kło 
potom sami jesteśm y winni, że mogli 
byśmy uniknąć ich z łatwością, gdy­
byśmy się zdobyli na odpowiedni wy 
siłek.

N il każdy wygrywa ua loterji, bo

w przeciwnym razie, lo terja przestała 
by być lo te rją  i stałaby się czemś, co 
trudno nawet określić; dla każdego 
jest chyba jasne, że nie wygrywa nig 
dy ten, kto nie posiada losu. I  nie ża­
den „pech" będzie tu  winowajcą, lecz 
własne zaniedbanie, które pociągnąć 
za sobą musiało oczywisty skutek.

K to więc chce mieć szanse w ygra­
nia, musi przedewszystkiem ‘spełnić za 
sadniczy w aru n ek : zaopatrzyć się w 
los. Już pierw sza klasa, k tórej ciąg - 
nienie rozpoczyna się 22 bm. daje mo 
żaość osiągnięcia większej kwoty.

„ Niechaj tw arz Twoja mowi o ra  - 
dości życia“ . „Kecp Sm iting" — oto 
hasła obecnej doby. W  czasach kryzy 
su, niepokoju i sm utku nic nic jest 
tak  mile widziano jak wciohi, uśmiech 
ulęta tw arz o zdrowym wyglądzie i 
młodzieńczej cerze. Twarz taka dzia 
!h jak  promyk słońca w pochmurną 
pogodę. Co stanowi o charakterze na-

Radość życia
coja mówi o ra  - szej tw arzy jeślizej tw arzy jeśli nie cera'? Zdrowa, 

młodzieńcza, kw itnąca cera to pierw ­
szy warunek dobrego wyglądu, najpię 
knicjs/.c bowiem rysy nie stw orzą ład 
ucj całości, jeżeli cera je s t zwiędła, 
nieświeża lub nieczysta. Nic należy 
5.ię przeto dziwić, że pierwszą i głów 
uą troską każdej bez w yjątku kobic - 
iy  jest dbanie o nieskazitelną skórę 
■r-arzy. Słynny Uuiwersy-toł P ięknoś­
ci „Cftdib" w Paryżu, w zrozumieniu 
istotą- tego zagadnienia przeprow a - 
dził specjalne stud ja  nad możliwością 
otw orzenia kosmetyków, ściśle d o s to - 
.••cwanych do niezliczonej ilości rodzą 
jów skóry ludzkiej, aby zapewnić każ 
/lej kobiecie racjonalną i indywidual 
uą pielęgnację tw arzy za pomocą wy 
soce zdrowotnych preparatów  kosme­
tycznych U niw crsite de Beaute „Ce- 
dib“ , powołał do życia szereg I n s ty ­
tutów Kosmetycznych, gdzie wybitne 
siły fachowe służą poradą i pomocą 
Wszystkim kobietom dbającym o swą 
urodę. Uwaga: Kuponów na bezpłat­
ną poradę prosim y żądać w swej sta ­
le; perfum erji lub drogerji.
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Hurtowy skład f o k

W yłączne pnedstaw icielstw o W i l n o ,
u „DAPO1 (Petzolda). Wielka 56, teł. 21-84 * ...

Kto pragnie zwycięstwa w sporcie i w życiu 
niecb pozna książkę Hansa Surćiia

Człowiek i słońce
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Ibn S iu d  interweniuje
JEROZOLIMA. Pat. Agencja Reutera donosi, że czterech kro 

lów i kilku książąt arabskich postanowiło zwrócić się i  apelem 
do ludności arabskiej w  Palestynie, wzywając ją do zakończę - 
nia strajku, zaniechania czynów gwałtownych i umożliwienia ko 
misji królewskiej rozpoczęcia prac. Na czele tej akcji stoją król 
Iraku Ibn Saiud Chazi, Iman Jemenu Yehya oraz emir Transjordan- 
ji Ahdullah.

Zamieszki w Trypolisie
TRYPOLIS. PAT. Manifestacje w 

mieście nie ustają. Muzułmanie trypoli- 
tańscy żądają przyłączenia miasta do 
Syrji, do której religijnie i narodowo­
ściowo należą. Manifestanci zarzucają 
libariczykom, że ci nie sprzyjają idei 
zjednoczenia państw  bliskiego wscho­
du i nie chcą wielkiej Arabji. Manife­
stacje odbywają się względnie spokoj­
nie. Jedna z ofiar ostatnich zajść zmar­

ła w szpitalu.
W kraju aloickiin agitatorzy pod­

burzają ludność i żądają przyłączenia 
Aloitów do Syrji. Separatyści Aloiscy 
będący za utrzymaniem autcmomji kra­
ju pod protektoratem francuskim urzą­
dzają również demonstracje antysyryj- 
skie. Sytuacja jest naprężona, dochodzi 
w licznych wsiach i miasteczkach do 
krwawych starć.

Wódz Arabów w Palestynie
BEJRUT; P at. Faousi E l - K aoukadji, były powstaniec syryjski 

jest obecnie naczelnym dowódcą powstańców arabskich w Palestynie.

Obóz jego mieszczący się w górach Nablus, składa się z uzbrojo­
nych grup Syryjczyków, Irakczyków, Transjordańczyków  i Arabów pa 
lestyńskich. K aoukadji zorganizował w T ransjo rdan ji grupę byłych pow 
stańców syryjskich, przebywających tam  na wygnaniu, udał się następnie 
do Iraku , gdzie znów zorganizował dużą grupę młodzieży irakskiej, któ 
ra  odbyła już swoją powinność wojskową i um iała się doskonale obcho 
dzić z bronią. P a rtję  tą  podzielił na dwie części, z których jedna udała 
się do Palestyny samochodami przez pustynię, nieuczęszczaną już dzi - 
sial drogą.

Uzbrojenie całego oddziału K aoukadji‘ana jest całkowicie nowo­
czesne. Posiada on najnowszej konstrukcji karabiny, karabiny maszyno 
we, g ranaty  ręczne i tp. Dowódca p a rtji oświadcza, że jest już w kon­
takcie z wielką liczbą powstańców palestyńskich i uważa, że już w paź 
dziem iku P alestyna będzie dysponować odpowiednio zorganizowaną ar 
m ją powstańczą. Niewiadomo kto finansuje ten ruch i kto przysyła broń.

Ostre zarządzenia pcyfikacyjne
radiotelegraficzne.

W szyscy podejrzani osobnicy będą 
niezwłocznie aresztowani.

Wojsko otrzymało instrukcje, aby 
celem przywrócenia porządku w kra­
ju nie stosowano półśrodków.

JEROZOLIMA. PAT. Reuter dono­
si, że posiłki wojskowe po przybyciu 
do Palestyny zostaną podzielone na 
dwie grupy. Z chwilą wykrycia grupy 
powstańców będzie ona otoczona kor­
donem wojskowym- W operacjach 
będą brały udział samoloty i oddziały

Jak długo
jeszcze będzie je miat?

M a  białe, piękne zęby, ale może już 
na ich wewnętrznej stronie tworzy się 
kamień, przyczyna choroby i bólu zę­
bów. Zdrowe zęby to skarbi C zyśćcie  
je regularnie Kalodontem, gdyż jest 
ło jedyna w Polsce pasła, zawierająca 
Sulforicinoleat, najskuteczniejszy śro* 
dek w walce z kamieniem nazębnym. 
K a lo d o n ł  usuwa stopniowo kamień 
i zapobiaga jego tworzeniu się.

UwagaI Wypróbuje!* nowy eliksir 
Kalodonł, oszczędny w użyciu, skon­
centrowany, o wybitnych własnoś­
ciach antysepłycznych. Duży liakon

KALODONT

Wyrek za zajścia w Krzcczowicach
RZESZÓW. W dnaiu dzisiejszym 

przed sądem okręgowym w Rzeszowie 
zakończyła się rozprawa przeciwko 18 
oskarżonym o branie udziału w zaj­
ściach w Krzeczowicach w dniu 2 Up- 
ca 1936 r.

W wyniku rozprawy sąd wydał w y­
rok skazujący oskarżonego Piotra Ka- 
mińskiego i Piotra Picura na karę wię­
zienia po lat 2, osk. Adama Noska na 8 
miesięcy więzienia, Mikołaja Romanika 
i Józefa Oruszczaka na karę po 12 mes. 
więzienia, czterech dalszych oskarżo­
nych na kary od 10 do 18 mes. wię­
zienia z zawieszeniem wykonania kary 
na lat 5, siedmiu dalszych oskarżonych 
na karę więzienia od 8 do 10 mdesięcy 
z zawieszeniem wykonania kary na lat

podkreślając, że sąd dal wiarę prawdzi 
wości zeznań świadków inż. Zagartow 
skiego i aspiranta p. p. Pasierskiego.

TELEGRAMY
WYSTAWA SZTUKI POLSKIEJ 

W NEW YORKU
NOWY JORK. Onegdaj odbyta się 

w Baltimore uroczystość otwarcia wy­
stawy sztuki polskiej. Aktu otwarcia do 
konał ambasador R. P. Potocki w obec­
ności gubernatora stanu Maryland ma­
jora miasta, licznie przybyłych przedsta 
wicieli sfer artystycznych oraz kolo- 
nji polskiej.

W ystawa urządzona została z iniejn 
ty wy International School of Arts w No

dów winy.
W uzasadnieniu wyroku sędzia Gar 

nowski podał tło i podłoże zajść, —

JRpśUnruj P U D E R  A B A R I D  upiększa cerę

Dewaluacja korony czeskiej
PRAGA. W deklaracji rządu powie 

dziano, że ministrowie resortów gospo­
darczych w porozumieniu z ministrem 
skarbu i dyrekcją banku czechosłowac­
kiego opracowali projekt ustawy o 
zmniejszeniu zawartości :łota w koro­
nie czeskosłowackiej.

Zarządzenie to  — głosi komunikat—

będzie uzupełnieniem dewaluacji koro­
ny, przeprowadzonej w lutym 1934 r. 
w granic, nieodzownych na skutek ro­
zwoju międzynarodowej sytuacji w alu­
towej do dewaluacji franka francuskie­
go, franka szwajcarskiego i guldena 
holenderskiego, t. j. po rozwiązaniu blo 
ku złotego.

Towarzystwo Kursów Technicznych
w  Wilnie

URUCHOMI W ROKU 1936/37 NASTĘPUJĄCE  
KURSY ZAWODOWE:

drogowe, meljoracyjno-miernicze, wyrobów betonowych oraz kam ieni i 
tynków szlachetnych*, żeńskie techniczr.o-kreślarskie, radiotechniczne, samo: 
chodowe. K ursy  m ają na celu danie fachu słuchaczom. Inform acji u d z ie la ; 
kancelarja w godz. 17 — 19 W iluo, Ilo lendern ia 12 — gmach Państwowej

Szkoły Technicznej. j

Ec h a  G o rd o n  B e n n e t f a
Znakomici nasi lotnicy, kpt. Janusz 

i por. Brenk, opowiadają, iż po wylą 
dowaniu w głębokiej tajdze, znaleźli 
się w uielada opresji, ponieważ nie po 
siadali zapasów żywności. Rozpoczęli 
•i.ężką wędrówkę poprzez błota i trzę 
■awiska Północy. W  tej walco z dziką, 
i wrogą przyrodą, krzepili nasi dziel­
ni lotnicy swe siły zapasem słodyczy 
w które zaopatrzyła ich przezornie 
fabryka czekolady Fuchs. Po opaduię 
ciu balonu zostało im  już niewiele za 
pasów, bo tylko 2 tabliczki czekolady, 
paczka biszkoptów i kilkanaście k a r­
melków.

Przew idując długą wędrówkę, lotni 
cy nasi bardzo skrzętnie obchodzili się 
z tą  skąpą ilością słodyczy, podtrzy - 
m ających ich siły, tak, że po dotarciu 
wreszcie do pierwszej sadyby, po 5- 
ciu dniach wędrówki, mieli jeszcze w

„ z a p a s ie "  — jeden karm elek .
Nic też dziwnego, że, znalazłszy się 

u kresu swych trudów, wysłali z Mos 
kwy do fabryki czekolady Fuchs pocz 
Lćwkę, następującej treści:

„Moskwa, dnia 20 września 1936 r. 
D ziękujem y uprzejm ie za wręczone 
nam p rzed  zawodami Gordon Bcnne - 
u ‘a 1936 czekoladę i cukierki, k tó re  
w czasię naszej wędrówki po lasach 
Północy były dla nas szczególnie cen 
no. Łączymy serdeczne pozdrow ienia 
— Załoga balonu LOPP, Janusz kpt. 
K m ilc p o r ."

Tak to słodkie wyroby Ftichsa, dzię 
ki swej wartości odży\yczej, odegrały 
rolę ratowniczą w czasie przygody 
dzielnych naszych lotników, których 
ocalenia oczekiwał cały świat w wiel 
kun niepokój” .

Co to jest krem Ahsrld ?
Wiele osób nżj wa popularnego już miodu, dzięki czemu stanowi doskona

łą odżywkę dla skóry, k tó ra  odżywia 
na regularnie kremem ABARID, za - 
chowujc przez długie la ta  idealną, cla 
styczność i siwdkość, Na tw arzy pie­
lęgnowanej kremem ABARID nigdy 
nic powstaną zmarszczki, pryszcze i 
t. p.

Emmm***amSfci

dziś kremu ABARID i zachwyca się 
jego w prost nadzwyczajuem działa - 
riciu  —mało kto jednak wie, cżem 
właściwie .jest krem A barid  i czemu 
zawdzięcza swe niezwykłe własności. 
Krem  ABARID jest to galaretka spo 
rządzona z wyciągu białej lilji oraz

E tLOKAL FABRYCZNY-----
poszukiw any do wydzierżawienia z energia (lokomobila,
maszyna parowa lub prąd) w rejonie; Oukszty— Druja—  
Królewszczyzna— Głębokie— Nowoświęciany lub Lida—  
Oszmiana. Zgłoszenia do Biura O głosz. Polskiej Agencji 
Pablicystycznej w Warszawie, Marszałkowska 95 sub. „Lokal

”f»brycznv*i

W Chinach wraca 
spokój

LONDYN. Reuter donosi z Szang­
haju: naprężenie w stosunkach chiń­
sko - japońskich zostało nieco złago­
dzone. Dziś z rana część okrętów ja ­
pońskich patrolujących w Hong - Kew 
opuściła wody chińskie.

Jak mówią nastąpiło to  na skutek 
nowych instrukcyj, które dyrektor dep. 
M. S. Z. Kuwaszima zawiózł am basa­
dorowi japońskiemu w Nankinie Ka- 
wagoe.

i ą D A j c n
wa wszystkich aptekach 

n lit l ic li  aptecznych la a a tf*  
średka ad edclików

Praw  A< P A K A

grafika, ozdobnictwo, zabawici, ozdoby 
choinkowe, prace uczniów szkoły prze­
mysłu artystycznego w Zakopanem i 
t. d.

NOWY NIEMIECKI PANCERNIK 
VVILHELMSHAVEN. PAT. W  dniu 

dzisiejszym w  obecności gen. von. Błoni 
berga, adm. von Raedera i gen. von 
Fritscha został spuszczony na wodę naj 
większy pancernik floty wojennnej nie­
mieckiej „Schamhorst". Pancernik ten 
typu „D‘‘ zbudewany na zasadzie an 
gfo - niemieckiej umowy morskiej po- 
siada wyporność 26.000 tonn. W  wy­
głoszeniem przemówieniu zaznaczył 
gen. Blomberg, że krążownik ten sym­
bolizuje odzyskanie równości praw 
przez Rzeszę.

Motocykle „SOKÓŁ
Państwowych Zakładów 

Inżyaierji

Opony „Englebert"
samochodowe i motocyklowe

ŁOŻYSKA „TIMKEN”
kolkowe i rrlkowe 

to trzy doskonałości

AUTOTECKNIKA
właściciel Bolesław  Poddany 

Wilno, ul. Wileńska 23
Tel. 1116

MŁODSZA
z każdym rankiem I

WIECZOREM
Z aito iu j O dżyw czy Krem T okalen, 

koloru różow ego, który zaw iera Bio* 
o«l — zdum iew ajm y w ynalazek  Prał.
Ste)skal, żyw otny w yciąg z kom órek  
atarannie wybranych m łodych zw ie ­
rząt. Naufca itw lerd z ila  obaenie, ża 
am arszczki lą  apow odow ane przez  
zanik pewnych żyw otnych akładnl- 
ków w akórze. O dżyw czy Krem To- 
kalon B iocel przyw raca ja p od cza i 
ib u , czyniąc ik ó rą  jądrną, m ło­
dzień czą  i delikatną.

Spójrz ile cara Pani zyakała na 
św ieżo śc i i delikatności jaż pa piarw-

Gratis. K ażda czyteln iczk a  n in iejazege piżma m ośa  otrzym ać bezpłatnie  
L u k iu io w ą  K aietką  P ięk n ości, zaw ierającą Kram Tokalon (różow y i b iały), 
oraz rozm aita odcienia Pudru Tokalon. N a lezu przeałać 50 g r o iz y  w in a c s-  
kaeh aa łw r e t  p r z e iy łk i, opakow ania i lanych k o n tó w , d a  firmy O ntaa, 
oddział 12-S. W arazawa, ul. T raugutta 3.

NAZAJUTRZ RANO
iz e m  ażyciu . Po kilku  dniach zmar- 
azczki zaczną zn ikać. P od  koniec ty ­
godnia bądzie Pani w yglądała o lata  
całe m łodziej. Używaj Kremu Takalon, 
koloru b ia łego , (aia tłu iteg a ), zpra- 
parow anego w ed ług  oryg in a ln ego  fran- 
m iakiego przepiau znakom itego pa- 
ryakiago Kremu T okalon , rano: roz- 
puazcza w ągry, czyni ikórą gładką, 
b ielą  i delikatną. K ob iety  5 0 -letn ie  
m ogą o iią g n ą e  olśn iew ającą cerą z 
której k aśda m łoda d ziew czyna byłaby  
dumna. Szcząśliw y  w ynik gwaranta* 
w any le k  aw rot p iaa ią d iy .
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Sprawy „Słow a" w Sądzie 
Okręgowym

WILNO. W  poniedziałek na wo 
kandzie Sądu Okręgowego w Wil 
nie znajdzie się kilka spraw „Sło 
wa“, jn. in. sprawa z oskarżenia 
..Słowa" przeciw „Kurjerowi Po - 
; annenfu" o oszczerstwo.

Uroczystość w Izbie P.-H.
WILNO. W  dniu 2 bm. trzędni 

.V Izby Przemysłowo - Han dl o - 
wej w Wilnie łącznie z prakty - 
aantami w  ogólnej liczbie 36 os- 
•ób złożyli p. dyrektorowi Izby 
dr. Władysławowi Barańskiemu 
wyrazy uznania i życzenia dalszej 
owocnej pracy dla dobra Izby i 

kraju z powodu mianowania p. 
W. Barańskiego dyrektorem Izby.

TEATR MUZYCZH?
LU TM 8 A"*

D iii dw< prz»diti\nlenl« o f . 4 pp

„Teresina"
Csny prop«r»ndowc 

O g. 8 m. 15 w

„Słodki kawaler"

UW IDOCZNIANIE CEN W  SK LE­
PACH

WILNO. Starostw o Grodzkie w W il 
nie przypom ina raz jeszcze, że w skle 
pach z artykułam i pierwszej potrzeby 
jak  w sklepach spożywczych, odzieżo 
wyeh, obuwia, mięsa, pieczywa, węd - 
lin oraz w zakładach węgla, n a fty  i 
cegły winny być umiełjzczoiie cenniki 
na artykuły  sprzedażne i k a rtk i z ce 
nami na takich artykułach, jak  spoży 
weze, odzieżowe i obuwia. Winni nie 
stosowania się do tego, będą pociąg - 
nięci do odpowiedzialności adm iuistra 
; yjno - karnej.

P rzy rozm aitych niedomogach na- 
■ urabia woda gorzka F ranciszka - Jó ­
zefa działa przyjem nie i znacznie 
zmniejsza te dolegliwości, c./.ęhto mała 
ilość działa już pewnie.

nie Akademji Kari
W uroczystość Świętego Michała 

Archanioła b. r. J. E. Ks. Arcybiskup 
Romuald Jatbrzykowski, Metropolita 
Wileński — Protektor Instytutu Maryi 
Niepokalanej Królowej Polski MAR1- 
ANUM i Akademji Marjauskiej w Wil­
nie — zamianował tymczasowy Sekre- 
tarjat Organizacyjny Akademji Marjań- 
skiej w następującym składzie:

1. O. Franciszek świątek, Redempto 
rysta, 2. Ks. Jan M.atulewicz, Marjanl- 
sta i 3. Dr. Mieczysław Skrudlik z War 
szawy.

-Projekt Akademji Mariańskiej pow­
stał jednocześnie z projektem Instytutu 
Marianum przed ośmiu laty. Ustawy 
organizującego się Marianum przewidy­
wały powołanie do życia tejże akademji

pod nazwą Academia Polonorum in Ho 
norem Beatissimae Mariae Virginis, w 
skrócie ACADEMIA MARIANA, mają­
cej na celu skupienie wybitnych repre­

zentantów nauki, literatury i sztuki, 
pracujących w dziedzinie kultu Boga­
rodzicy i świętych Patronów' Polski.

Po kilku latach przygotowań, spra­
wa zrealizowania Akademji Marjańskiej 
weszła na konkretne tory organizacyj­
no. Zadaniem zamianowanego Sekre- 
tarjatu tymczasowego jest opracowanie 
ustaw Akademji i przygotowanie zgro­
madzenia konstytucyjnego członków 
nominałów.

Siedziba Sekretarjatu Akademji mie . 
ści się w Wilnie, przy ul. Zamkowej 8, J 
Telefon 13-74.

M I C H A Ł  B A R A H C E W I C Z
EMERYT SĄDOWY 

po  d łu g ic h  i c iężk ich  p ian iach  o p a trz o n y  Sv». S a k ra m e n ­
ta m i z m a r ł  w  o n  X b . m . w  w iak u  la t 70

E ktporucja i  d t i n  ż i ltb y  pizy s lk y  Pełockie] 28 m. 2 os 
cmentarz po Bernard) ńskl odbędzie sic w ćn. i  b a . t  godi. 15-tj

Msza Święta edbędiie się dn. 5 b. m. e gedz. 9 rano, peciem 
nastąpi pogrzeb.

O czem powiadamia pogrążona w snsatkn

K O N I K A  W I L E Ń S K A

Budowa szkół im. Marsz. Piłsudskiego
POSTAW Y. Zapoczątkowana w 

czerwcu rb. w powiecie postawskim 
akcja budowy szkół im. M arszałka P ił 
sudskiego przy wydatnej subwencji 
ze Skarbu Państw a znalazła należyte 
zrozumienie.

Ogółem w powiecie zaprojektowano 
11 szkół.

Zaofiarowane przez ludność działki 
szkolne we wsi Ożunach, giu. duniło- 
wickiej, we wsi Zawliczach, gm. woł- 
kołackiej, we wsi K rólikach, gm. łu  - 
czajskiej, we wsi Brusach, gm. ,mia - 
dziolskiej, we wsi Słobodzie, gm. wo 
ropajewskiej, zostały już przekazane 
gminom i budowa szkół w tych pun -

i a c H u n m

ktach je st w toku. W  Ożunach i  Zaw- 
iiczach budynki szkolne w surowym 
stanie zostaną przed końcem roku po 
kry te dachem, w innych puktach bę­
dą wykonane w bieżącym roku je d y ­
nie fundam enty, z powodu braku bu 
dulca w nadleśnictwach.

W  innych ośrodkach szkolnych, mia 
nowicie: w Łasicy, gm. norzyckiej, w 
Żuperkach, gm. Kozłowszczyzna i w 
Kobylniku, działki zostały przez gmi 
ny zakupione i tam  również zostaną 
wykonane fundam enty i wykopane 
studnie w bieżącym sezonie budowla­
nym.

..TYDZIEŃ SZKOŁY“ 
NACH

W  ŚW IĘCIA

ŚW IĘCIANY. Z dniem  2 bm. roz­
począł się w Święcianach i  na terenie 
powiatu „Tydzień Szkoły Powszech 
n e j“ . K om itety zbiórkowe przy współ 
udziale oddziałów Towarzystwa Po 
pierania Budowy Szkół Powszechnych 
i społeczeństwa przeprow adzają akcję 
zbierania fnnduszów na cele budowy 
szkół przez rozsprzedaż nalepek, zna­
czków, kwesty uliczne, zbieranie go - 
tówki na lis ty  o fiar i tp.

ZMIANY W ROZKŁADZIE JAZDY

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo­
wych w Wilnie w celach informacyj­
nych podaje do wiadomości podróżnych 
iż poczynając od dnia 4 października 
pociąg pośpieszny Nr. 705 komunikacji 
Warszawa — Wilno —■ Turmont bę­
dzie odjeżdżał z W arszawy Gł. o g.

17.05 (zamiast 17.15), Wilno przyj, 
g. 22.30 (zamiast g. 22.40), odjeżdżał 
o godz. 22.40 (zamiast g. 22.48) oraz 
pociąg podmiejski Nr Mt. 1422 komun! 
kacji Wilno ■— Zawiasy będzie odjeż­
dżał z Wilna o godz. 21.00 (zamiast g. 
20.35) i pociąg powrotny Nr. Mt. 1423 
będzie odjeżdżał z Zawias o godz. 
22-04 (zamiast g. 21.34) i przyjeżdżał 
do Wilna o godz. 22.50 (zamiast g. 
22.20).

STAN ZATRUDNIENIA W WILNIE

WILNO. W ciągu września rb. za­
notowano powiększenie stanu zatrudnię 
nia w fabryce sprzętu radjowego „Ele- 
ktrit‘‘ i stolarni w Wilnie o dalsze 150 
robotników. Obecnie fabryka ta  zatrud­
nia około 700 robotników łącznie.

Innych zmian nie notowano, jedynie 
Kalwaryjska Huta Szklana, zatrudniają, 
ca 150 robotników, przerywała pracę 
na czas remontu i po tygodniu wzno­
wiła pracę.

Stan zatrudnienia na robotach miej­
skich nie uległ zmianie i wyraża się cy- 
frą 1407 według danych za czas do 
27 września r. b., a  mianowicie: przy 
regulacji ulic pracuje 871 robotników, 
koło elektrowni 176, na plantacjach 
miejskich 52.

F c r f u  n g 
D o b r o b y t  
M a j ą t e k  
S z c z ę ś c i e  
Zapewnioną przyszłość
_  oatsc -r -

Osiągniesz kupując los I klasy w kolekturze

■flflgSJwSZCffŚO

N IEDZIELa

Dii* 4

NMP Róż ń. 
J it re  

Plłcyć*

chód i l i t u  e 5,23 

m k t i  • i i i c i  4.53

Wilno:
Wielka 44. 
Mickiewicza 10.

Gdynia, Sw. Jańska 10 p 
Słonim. Mickiewicza 13.

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
M ETEORELOGICZNEG O U.S.B. 

W  WILNIE
Z dnia 3 października 1936 r.

Ciśnienie średnie: 759.
Temperatura średnia: -f- 4. 
Temperatura najwyższa: -f 10. 
Temperatura najniższa: — 1.
Opad: 1.5.
Wiatr: południowy.
Tendencja: spadek.
Uwagi: chmurno, popołudniu pada! 

deszcz.
PROGNOZA POGODY

według specjalnych danych Pań­
stwowego Instytutu Meteorolo­

gicznego w Warszawie 
do wiecz. dnia 3 b. m.

Zachmurzenia zmienne z przelotnymi 
deszczami, nocą miejscami przymrozki. 
Dniem temperatura do 12 stopni. Słabe 
wiatry z kierunków zmiennych.

DYŻURY APTEK
Dzś w nocy dyżurują apteki: Saro- 

ia (Zarzecze 22), Rodowicza (Ostro­
bramska 4). Romeckiego (Wileńska 8) 
Augustowskiego (Mickiewicza 10).

Komfortowo urzędzony

Hotel St. Georges
w Wilnia 

ApartiM eaty, łazleakl, telefony w pa­
ko) ach. Cezy bardzo przystępie.

Teatr na Pohulance
Dziś e godz. 4 m, 15

:0 pięć minut za późno1
Ceny propagandowe 

O fodz. 8 as. 15 wlecz

„Stare wino"
Ceny z yczajne

ZEGAff MISTRZOSTWO 
I WYROBY JUBILERSKIE

0. Matkiewicz
Wilno, Zamxo.Yi> 12

vU-«-vis Skopówki 
(psarzednia w lokale 

i pad izy lleai K. G onncho wskiegs 
_______ i n y d  Z»m£ jwej 9).

ONA SIĘ WYPRZEDAJE!
— Tak, tak, paniczka! Taka cienż- 

ka polożeńnia u mnie podeszedszy co 
ostatnie rzeczy sprzedają! Mąż bez za­
jęcia, dzieci jeści proszo, tak trzeba 
jakości ratować sia! Ot, kup, paniuśka 
ta sukienka, niedrogo oddam, poratuj 
potrzebująca! Abo m ota ubranka ta cl 
torbe.czka damska?

Tak lamentowała przed klijentkaml 
Janina Kisie-lowa (Bracka 16) sprzeda­
jąc różną starzyznę na ł  ukiszkach, a 
nieraz i rzecze mało używane...

Tymczasem policja zauważyła że 
rzekoma „ofiara losu" kontaktuje się 
stale ze złodziejami i po bliższem zba­
daniu okazało się, że „wyprzedająca się 
z ostatniego" jest poprostu paserką, 
która trudni się spławianiem skradzio­
nych przez złodziei rzeczy!...

Wobec powyższego stanu rzeczy, 
bezczelną babę osadzono w areszcie 
pod kluczem!...

Wincuk Markotny.

W związkn z przypadającym na dzień 3-go października r b. 
10 cioleciem sw ego istnienia |

Fabryka CukrówiCzekoiadyA. Połońskig
Wilno, Wileńska 42, tel. 12-36
podaje do wiadom ości, że w okresie

od 3-go do 15-go października r. b.
adziela w szjstkim  Sz, Odbiorcom

10°|o rabatu jubileuszowego
od poczynionych zakspów.

D r z e w k a  i k r z e w y  B M
owocowe, ozdobne, iglaste i liściaste, k r z e w y  ź y w o p ło -  I  
t o w e  i t .p . polecają na sezon jesienny w dużym wyborze

S z k ó ł k i  P o d z a m e c k f e

I Hr. Franciszka ZAMOYSKIEGO _
_ —  poczta MACIEJOWICE, woj*w. LUBELSKIE. M
i *  Canniki na żądanie w ysyłam y bezpłatnie.

Furjat w szkole
WILNO. Zbiegły ze szpitala umysło­

wo chory Józef Czosnowicz wdarł się 
onegdaj do szkoły powszechnej w Wl- 
szniewie gdzie pobił nauczycielkę Pła. 
żewską i dzieci

Furjat usBował ponadto poapal. 
lokal szkoły.

Czosnowicza zatrzymano i skierowa 
no do szpitala powiatowego.

Samobójstwo w Komendzie Policji
po zgubieniu otrzymanych poborów

ŚW IĘCIANY. W  dniu 2 bm. w go­
dzinach rannych w lokalu komendy 
powiatowej Pol. Państwowej w św ię­
cianach usiłował popełnić samobójst­
wo przez w ystrzał z karab inu  woźny 
te j komendy S. Ju ra jć . K u la  jednak 
ugodziła szczęśliwym zbiegiem oko li­
czności desperata  w udo, powodując 
ciężkie uszkodzenie ciała.

Ju ro jć  widocznie był zdecydowany o 
debrać sobie życie ponieważ ostatniej 
nocy w swojem już mieszkaniu usiło­
wał popełnić samobójstwo przez powie 
szenie się na ręczniku, w czem prze 
szkodziła mu jednak  rodzuis,

Przyczyną desperackiego kroku by­
ło zgubienie poborów, które otrzym ał 
w dniu I  bm.

F U T R A
SUKNA 
WEŁNY 
JEDWABIE

WŁODZIMIERZ

i P l l U E L
Wilno/Wielka 7, Tel. 11-55.

Ostatnie nowości. 
NISKIE CENY.

PRZYBYLI DO HOTELU 
GEORGES‘A

Riegert Kazimierz z Białegostoku; 
Malinowska Zofja z Grodna; Hr. Plater 
Zyberk Jan z Łużek: Arndt Bruno z 
Białegostoku; Michnowski Czesław z 
W arszawy; Czarnecka Heiena z War­
szawy. Janicki Czesław z Poznania; 
W ade Crorby z Londynu; Dyr. Lins Jó­
zef z Wiednia; Maciejewski Edmund 
kupiec z Poznania; Łazarkowicz Stani­
sław z W arszawy; Aleksandrowicz Ka­
ro! z W arszawy: Jaszczołt Roman z
Warszawy.

Hptel Europejski
Pierwszorzędny 

Ceny przystępne. Telefony w po­
kojach. Wind* osobow i.

WIADOMOŚCI SPORTOWE

Zakończenie XI Narodowych Zawodów
Strzeleckich

Komunalna 
Kasa Oszczędności

ul
w Pińsku

Nadbrzeżna Nr. 55. Tel. 69

P r z y j m u j e  wkłady oszczędnościowe'i płaci od 
5 do 6^ proc. rocznie. Wkłady zabezpieczone są 
całym majątkiem i dochodami Powiatowego Związku 
Samorządowego (Sejmiku Powiatowego) w Pińsku.

W dniu 3 października odbyło 
się zakończenie i rozdanie nagród 
uzyskanych na XI Narodowych Za 
wodach Strzeleckich. Uroczystość 
tą zaszczycili swoją obecnością 
woj. Bociański, gen. Skwarczyńs- 
ki i płk. dyni. Prugas, płk. dypl. 
Janicki, płk. Bobrowski, prezes Z. 
S. Paschalski, komendant gł. ZS. 
płk. Frydrych, dyr. kolei państw, 
inż. Głazek i inni.

Uroczystość rozpoczęła się prze 
mówieniem gen. Skwarczyńskiego 
który .mówił o znaczeniu sportu 
strzeleckiego w obronie Państwa. 
Następny mówca płk. Bobrowski 
dziękował imieniem kierownictwa 
za liczny udział w zawodach (691 
zawodników) i staranie się o u - 
zyskanie dobrych wyników, któ -

tych poziom iw porównaniu z lata 
mi ubiegłem! ogromnie się pod 
niósł. Następnie przystąpił do od­
czytywania listy nagrodzonych. 
Nagrody wręczał gen. Skwarczyń 
ski. Nazwiska nagrodzonych zos­
taną podane w jednym z następ - 
nych numerów.

Po zakończeniu tej części uro - 
czystości przemawiał imieniem za 
wodników p. Wąsowicz i na za - 
kończenie mec. Paschalski, który 
mówił o sporcie strzeleckim, jako 
o (wyrazie rycerskiej tradycji Pola 
ków i ich ukochaniu własnej siły 
zbrojnej, poczem okrzykiem na 
cześć Armj.i swoje przemówienie 
zakończył. Odegraniem Hymnu 
Narodowego zakończono XI Naro 
dowe Zawody Strzeleckie.

Old-boy‘e piłkarscy. Wilna na boisku
W  dniu 4 b. m. o godz. 14—ej na 

stadjonie im. Marszałka Józefa Piłsud­
skiego przy ul. Werkowskiej, ujrzymy 
ciekawe zawody sportowe piłki nożnej 
ołdboy‘ów wileńskich.

Na boisko wyjdą piłkarze już daw­
no nie widziani na zawodach, a tak nie­
gdyś. popularni jak prof. Wiro -  Kiro, 
Dowbór, Weyssenhof, inż. Grabowiec- 
ki, Misiura, Kostanowski, Birubacz, Gl-

sin i inni, z wojskowych zaś mjr. Mie­
rzejewski, Wilczyński, por. Trocki, sier­
żanci Wilczyński, Truchan, Gąsiorek, 
plut. Malicki i in.

P o  old-boy‘ach Odbędzie się match 
towarzyski o godz. 15-ej „Śmigły" 1 
„Elektrit".

Bilety na trybunę po 50 groszy i 
dziecinne 20 gr.

PRZYBYLI DO HOTELU 
EUROPA

Por. Jankowski z W arszawy; Bo­
rowski Jan z maj. Łukawic; Mjr. Dę- 
bowski Jerzy z W arszawy; Poseł Dę­
bicki Czesław' z Nowogródka. Inż. Ka- 
benacy Jan z W arszawy; Danielewski 
Zbigniew z Gdańska.

ŻAŁOBNA
— W Kościele św . Trójcy dnia 6 

b. m. o godz. 8.30 rano odbędzie się 
Nabożeństw '0 Żałobne za ś. p. Kole­
gów Członków Związku Lekarzy-Den- 
tystów Polaków w Winie.

— P ojedzenie Żałobne Wil. T-wa 
Lekarskiego. W poniedziałek 5 paź­
dziernika r. b. o godz. 20-ej w lokalu 
własnym przy ul. Zamkowej 24, odbę­
dzie się Posiedzenie Żałobne Wil. T-wa 
Lekarskiego poświęcone pamięci zmar­
łych członków Towarzystwa ś. p. Pro­
fesorów D-rów: Stanisława - Karola
Władyczki, Teofila Gryglewicza i Alek­
sandra Safarewicza .

AKADEMICKA
— Dodatkowe zapisy na medycy 

nę i farmację. Dziekanat Wydziału Le­
karskiego Uniwersytetu Stefana Bato­
rego w Wilnie wraz z Oddziałem Far­
maceutycznym będzie przyjmował w 

terminie dodatkowym do dnia 14 paź­
dziernika r. b. podania o przyjęcie na 
medycynę i farmację od tych kandy­
datów, którzy po odbyciu czynnej stu- 
/Jay wojskowej zostali zwolnieni z woj­
ska we wrześniu r. b.

Egzamin konkursowy dla wymię 
nionej kategorji kandydatów odbędzie 
się dnia 16 października r. b.

— Podania w sprawie przyznania 
stypendjum dla studentów U. S. B. 
Zarząd Miejski miasta Wilna przyjmuje 
do dnia 20. X. r. b. podania w sprawie 
przyznania stypendjum dla studentów 
i studentek U. S. B. i uczniom szkól 
średnich i zawodowych.

O warunkach należy dowiedzieć się 
w Wydziale Oświaty i Kultury Zarzą­
du Miejskiego m. Wilna, ulica Domini­
kańska, 2-parter, pokój Nr. 10.

NAUKA
— SHELLEY‘S 1 N S T 1T U T E  (Mic­

kiewicza 4, m. 12). Zapisy na kurs 
kryzysowy dnia 1-go i 2-go paździer­
nika od 11 — 13 i od 19-tej do 20-ej 
(ang„ franc. niem.).

Czesne 8 zł. 50 gr. W pis 5 zł. 50 gr. 
2) Kurs akademicki (dla U. S. B.) po 
4 zł. miesięcznie bez wpisu. W ymagal­
ne zgłoszenia po 14 osób na kurs.

— K ursy  Języków Obcych dla do 
rosłych w lokalu In s ty tu tu  N auk H ar 
dlowo - Gospod., ul. Mickiewicza 18. 
ginach B-ci Jabłkow skich, przyjm ują 
w czasie od 17 — 20 godz. zgłoszenia

RODZINA

na K ursy  Języków angielskiego (Ba­
sic - English), francuskiego, niemiec­
kiego, rosyjskiego i korespondencji 
handlowej w obcych językach. Tci. 
14-14. Żądajcie prospektu.

— Wieczorowe Kursy Dokształcające 
Akademickiego Koła Polskiej Macierzy 
Szkolnej w Wilnie. Zarząd Akademic­
kiego Koła Polskiej Macierzy Szkolne] 
w Wilnie podaje do wiadomości, że 
uruchamia w bieżącym roku szk. do­
kształcające Kursy Wieczorowe z za­
kresu 7-miu oddziałów szkoły powsze­
chnej oraz Kursy dla analfabetów.

Sekrerarjat Koła przyjmuje zapisy i 
udziela informacyj codziennie w godzi­
nach: od 16 — 18 oraz w niedziele od 
12— 14 w lokalu P. M. S. ul. Wileń­
ska 23 m. 9.

Zapisy będą przyjmowane do dn. 
30 b. m.

Uprasza się osoby, które znają anal­
fabetów o skierowanie ich do Sekretar­
jatu Koła w godzinach urzędowania.

— Dyrekcja Państw . Szkoły Rze­
miosł Budowlanych ul. Kopa ni ca Nr. 5 
teł. 9-43, powiadamia, że jeszcze przyj­
muje podania na wydział ciesielski ! 
murarski.

Ćwiczenia praktyczne kończą się z 
końcem października. Poczem żadne po 
dania nie będą przyjmowane.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Zebrane ogólne Kola W ychowa­

nek Nazaretu odbędzie się w niedzielę 
dnia 4-go października o godz. 16-ej 
w lokalu Kola.

W  programie feljeton kol. Ireny Ej- 
symontówny.

— Zarząd Okręgu Ligi Morskiej i 
Kolonjalnej w Wilnie organizuje w dn. 
5. X. 1936 r. (poniedziałek) o godz. 
19-ej w sali Kuratorjum Okr. Szk. Wił. 
przy ul. Wolana 10, zebranie, celem 
powołania Komitetu Obywatelskiego — 
„Dni Kolonjalnych". Na zebraniu tym 
zostanie wygłoszony odczyt znanego 
pioniera idei kolonjalnej p. Radcy Mi­
chała Pankiewicza.

Byłoby bardzo pożądanym, by w 
zebraniu tym wzięły udział jaknajszer- 
sze w arstwy społeczeństwa wileńskie­
go-

Zaproszenia na zebranie można o- 
trzymać w Kuratorjum bezpośrednio 

przed zebraniem.
TEATR I MUZYKA

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".—
Dziś o godz. 8.15 w. powtórzenie 
wczorajszej pre.mjery świetnej op. Fal- 
ła „SiOdki kawaler", w wykonaniu: Ka 
lin, Owidzkiej, Dal, Wawrzkowicza, 
Tatrzańskiego i W yrwicz - Wichrow- 
slyego. Reżyserja M. Tatrzańskiego. 
Przy pulpicie W. Szczepański. W akcie 
II-gim scena baletowa „Złoty świecz­
nik". Zniżki ważne.
— Dzisiejsza popoludniówka w „Lut­
ni". Dziś o godz. 4 p. p. grana będzie 
po' cenach propagandowych melodyjna 
op. O. Straussa „Teresira" w obsaidzie 
premjerowej.

„Madame Butterfly". Jutro w po­
niedziałek pierwszy występ zespołu o- 
pery warszawskiej w operze Pucci­
n iego „Madame Butterfly". W rolach 
głównych znakomita śpiewaczka Hele­
na Lipowska, niezrównana odtwórczy­
ni roli tytułowej. Pozatem udział biorą 
Adam Dobosz, Eugenjusz Narożny i 
inni. Zwiększona orkiestra i specjalny 
zespół chóralny. Przy pulpicie R. Ru- 
binsztejn.

—Szczepko i Tońko z „Lwowskiej 
Fali" wystąpią w czwartek 8-go bm.

TEATR MIEJSKI NA POHULAinCE 
Dzisiaj w niedzielę po południu (o g. 
4.15) po cenach propagandowych od 
gr. 25 dana będzie nadzwyczaj wesoła 
pełna pogody i sentymentu, komedia 
F. Gandery „O pięć minut za późno" 
(„Górą serca") w wykonaniu premjero 
wem zespołu.

Wieczorem (o godz. 8.15) powtó­
rzenie zabawnej o wykwintnym humo­
rze i doskonałym dowcipie komedji 
Hicks‘a i Dukesa „Stare wino" w świet 
nie zgranej obsadzie zespołu z pp.: 
Detkowską - Jasińską i Szczawińskim 
w rolach głównych. Ceny miejsc zwy­
czajne — udzielone zniżki ważne.

— Rewjowy Teatr Literacko . Arty­
styczny „NOWOŚCI" Ludwisarska 4. 
Dziś w niedzielę ostatni dzień znako­
mitego programu rewjowego „Miłość 
i auto", w którym po raz ostatni go.'™ 
ścinnie występuje znakomity piosen­
karz i parodysta Karol Hanusz.

Dziś trzy seanse o godz. 4, 6.30 I 
9.15 wiecz.

— Nowa premjera w  „Nowościach" 
Jutro w poniedziałek, jak zwykle teatr 
daje nowy program w rewji. Po raz 
pierwszy wystąpi, nowopozyskany ko­
mik, ulubieniec Wilna Wacław Jan­
kowski.

— T-wo Miłośników Sceny Kat. —
im. św. Genezjusza odegra dziś (4 b. 
m.) piękną sztukę w trzech aktach — 
(5-ciu odsłonach) p. t. „Zew dzwonu".

Początek przedstawienia o godz. 
18.15.

Wejście — Wiłkomierska Nr. 1 (I 
piętro).

Wiedeński chór chłopców w Wilnie
Najwybitniejszy chór świata W iener  
Saenger Knaben wystąpi 20 b. m. W 
pragr. m. in. opera Komiczna O ffenba­
cha. Zapisy na bil. przyjm. Dyr. Sali 
b. Konserwatorium. Końska 1, (5—7 
wiecz.).
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Wystawa powiatowa w Szczuczynie
Od 24-go do 27-go września, bie­

żącego roku, trwaia w Szczuczynie No­
wogrodzkim W ystawa Powiatowa, po- 
tączona z konkursami hippicznemi. Ini­
cjatorem rozszerzenia corocznych po­
kazów rolniczych do rozmiarów wy­
stawy obejmującej -wszystkie działy 
produkcji, byio Towarzystwo Rozwoju 
Ziem Wschodnich, z p. Janiną Meyero- 
wą, jako prezeską Towarzystwa. Wo­
bec rozszerzenia W ystawy powstał Ko­
mitet Powiatowy, pod przewodnic­
twem Starosty Kowalskiego, do które­
go weszli hr. Andrzej Roztworowski, 
prezes O. T. O. i K. R. Jan Trzeciak, 
przedstawiciel polskiego handlu, Kazi­
mierz Skinder — prezes Hodowców Ko 
nia Remontowego, doktorowa Kondra- 
towa — prezes Kola Gospodyń Wiej­
skich, Gabriel Laskowicz — wice-pre- 
zes Związku Ziemian, hr. Dunin-Bor- 
kowski — prezes Związku Rezerwi­
stów, rejent Kuźmicki — przedstawi­
ciel miasta, p. Świda — nadleśniczy la­
sów rządowych, przedstawiciel szkol­
nictwa p. Józef Matek, Janina Meyero- 
wa — prezes T. R. Z. W.

Wysiłki Komitetu Powiatowego, 
dzięki przewodnictwu Pana Starosty 
Kowalskiego i maximum jego dobre] 
woli, wydały nadspodziewane rezulta­
ty. W ystaw a obejmowała następujące 
działy: hodowlany, leśnictwo, przemysł 
ludowy, spółdzielnie, statystykę, wa­
rzywnictwo, ceramikę, przemysł tkacki, 
wyroby skór, lmarstwo, handel polski, 
zwierzęta futerkowe, prace szkół 1 
oświaty pozaszkolnej, hodowlę ryb, łą- 
karstwo,

DZIAŁ h o d o w l a n y

Pokaz koni zorganizował p. Kazi­
mierz Skinder. Widzimy rasowe konie 
Skinderów z Lebiodki, ks. Sapiehów ze 
Spuszy, Laskowicza z Iszczolny, p. Gra 
bowskiej z Leszczanki, p-wa Polań­
skich z Rutkiewicz. Z wielkiej ilości ko­
ni drobnych rolników, 50 kom otrzyma­
ło pieniężne nagrody, z p. Kowczykiem 
i Tocewczem na czele. W dz ale bydła 
rogałego, ładną oborę rasy czerwonej, 
w iłości 25 sztuk, wraz z młodzieżą na­
desłał p Gabriel Laskowicz z Iszczolny. 
Dalej czerwone krowy p. Boitucia z Lae 
ka Dolnego, Marji Niezabytowskiej 2 
Głębokiego, krowy Państw ow ej Szko­
ły Rolniczej z Różanki, ładna grupa 
czerwonych krów osadnika Bobka z 
gminy Kamionkowskiej i wiele czerwo­
nych buhajów drobnych rolników, na­
bytych w  wieku cielęcym, z obór 
dworskich. Owce „wrzosówki" i ładne 
okazy trzody chlewnej, rasy wielkiej, 
białej, angie'skiej, dobrze reprezentowa 
ły hodowlę Jana Trzeciaka. Eksponaty 
srebrnych lisów, szynszyli i rasowych 
kur dostarczyła Marja Nięzabyto-wska 
z Głębokiego. Hodcw [ą ryb mogą się 
poszczycić Betrasze hr. Borkowskich 1 
Oleszewicze hr. Ronikerów. Widzimy 
dalej gustownie urządzony pawilon Ks. 
Druckiej Lubeckiej, z eksponatami 
szkółek drzew leśnych i owocowych, 
pięknemi kolorowemi kaflami, zamiast 
szpetnych małych kafelek, które do­
tychczas panowały na rynku, oraz cu­
downie piękne odmiany róż. W pawi­
lonie tym mamy jeszcze wyrzynkł 
drzew leśnych z lasów szczuczyńskch, 
jesion 259 lat, o średnicy 87 cm., 
wrzost 213 lat — 62 cm. i śliczne 3-te- 
tnie drzewka jesionu, 1.30 m. wysokie. 
Informacje udzielał wyczerpująco Inż. 
Ryharczyk, nadleśniczy szczuozyńskl.

L E Ś N IC T W O  1 O G R O D N IC T W O

W sali klasztornej 0 .0 .  Pijarów ma­
my wyjątkowo planowo i wszechstron­
nie urządzony, przez Inż. ŚWidę, pawilon 
łasćw państwowych. Widzimy wszyst­
ko, co z lasem jest związane, — wyrób 
przeróżnych sortymentów drzewnych, 
budownictwo, tratwy, hodowlę lasu, 
choroby drzew, wałka ze szkodnikami, 
pomysłowe ogrodzenia, grzyby, nasio­
na, wykresy, łowiectwo, zieła, szkółki 
drzew leśnych i t.d. Szkółki drzey, leś­
nych mamy także w pawilonie ks. Sapie 
hów, gdzie ponadto świetnie reprezen­
towane jest warzywnictwo, przetwory 
z jarzyn, owoców, jagód i grzybów, ho 
dowlę jedwabników, kwiaty, szlachet­
ne nasiona zbóż, wędliny, rzadkie oka­
zy dyń i wykresy walki z kryzysem. 
Piękne są także materjały spuszańskie, 
burki i koce oraz wełna kró'ioza. 
Wszechstronność produkcji maj. Spu- 
sza zasługuje na szczególniejsze wyróż 
nienie. Po obu stronach drogi prowa­
dzącej na wystawę, mamy niezliczoną 
ilość pomysłowych, ładnie urządzonych 
stoisk zespołów przysposobienia rolni­
czego. Dalej malowniczy klomb z wa­
rzyw Szkoły w Różance. -— O. T. K. ł 
R. wiele bardzo zajmuje m.ejsca. 
Mamy pawilon lniarski, ze szczególnie 
zachwycajątemi kobiety wejskie, tar­
kami do lnu. Dalej pokazowe płodozmia 
ny, gospodarstwo łąkowe i wspaniałe 
wykresy, w pawilonie statystycznym. 
Za pawilonem Iniarskim mamy len i sie 
mię lniane p. Trzeciaka. Śliczne zboże

Nowe podziemia
pod refektarzem kościoła po-Domi- 

mkańsklego

pszenica, żyto, owies, drobnego rolnika, 
Aleksandra Wasilkiewicza, z Ordejska, 
gin. Lebioda. Pan Pacewicz, instruktor 
rciny, przedstawia nową roślinę paste­
wną waraks, dalej lucernę, żywokost, 
koński ząb i ziemniak. W pawilonie 
„Rolnika", ze Szczuczyna, mamy wszy­
stko, czem Rolnik handluje.

WYROBY PRZEM. LUDOWEGO

Osobny pawilon ma rzeźnia z 
Wolkowyska, z konserwami mię- 
snemi, na eksport. Do pawilonu Spół­
dzielni Mleczarskich nadesłano sery 2 
Plisy i Dzikuszek, oraz masło z Górno- 
fela, Kiemian, Dzikuszek, Hajkowszczy- 
zny i Kamionki, która także nadesłała 
eksponaty pszczelnictwa. Znana Stacja 
Doświadczalna w Bieniakoniach, nade­
słała nasiona i ziemniaki. Bogato i ład­
nie przedstawi! się dział szkolny i oświa 
ty pozaszkolnej, świadczący o znacz­
nym i produkcyjnym wysiłku nauczy­
cielstwa. Bardzo pięknie, świadcząc o 
artystycznych zdolnościach nauczyciel­
ki Hłaskówny, tańczył zespół dzieci, z 
jej dawnej szkoły w Wasiliszkach. W 
pawilonie szkoły zawodowej w Iszczoł- 
nie p. Marji Laskowiczównej, znajdują 
się piękne tkaniny świadczące o postę­
pie pracy lat ostatnich, szkoda tylko, 
że zeszpecone były nieharmonizującemi 
z niemi eksponatami krawieokiemi, skad 
inąd wartościowemu W  tymże pawilo­
nie znajdowały się znanej ze swych 
świetnych wędlin, suchych owoców, ja­
rzyn i konserwów eksponaty p. Józefy 
Laskowiczowej.Wdziale owocowym naj 
piękniejsze okazy nadesłał hr. Andrzej 
Roztworowski ze Skobejek, które rywa 
lizowały z owocami p. Macieja Mora- 
czewskiego z Nowosad, p. Marji Gra­
bowskiej z Leszczanki i p. Mikulskiego. 
Następny pawilon zawierał skóry Insty­
tutu Rzemieślniczego z Wilna, z piękne 
mi zamszami oraz wyroby miejscowych 
majstrów garbarskich z owiec, psów 
i królików. Cieszyły się wielkiem powo­
dzeniem i były kompletnie rozsprzedane 
wyroby garncarskie, ze wsi Narcze. 
Mieliśmy tam jeszcze kafle ze wsi Da- 
mucniowce.

Pawilon Kół Gosoodyń W iej­
skich przepełniony był tkaninami ludo- 
wemi, z lat dawnych i obecnych, o 
ślicznym nieraz, rysunku eksponaty ze­
brane przez Koła Gospodyń i ziemian­
ki powiatu szczuczyńskiego. Na nagro­
madzone tkaniny było wielu nabyw­
ców, lecz właścicielki niechętnie je 
sprzedawały, widząc w tych tkaninach 
bogactwo posagowe dla swych córek. 
Bogaty dziai ziół leczniczych przedsta­
wił Doktór Czarnocki z Lebiody. Były 
także pawilony „Społem", firma Alfa- 
Lawal, L. O. P. P.‘u i Straży Ogniowej.

Na otwarcie W ystawy 24.IX przy­
był p. W ojewoda nowogródzki, płk. So 
kołowski. Po krótkich modłach w ko- 
ścele 0 .0 . Pijarów, p. W ojewoda udał 
się w towarzystwie p. Starosty, p. Bo- 
kuna i przedstawicieli społeczeństwa, 
na zwiedzenie W ystawy. P. Wojewoda 
szczegółowe oglądał każdy dział, spe­
cjalnie interesując się stroną handlową 
i wyjątkowo uprzejmie rozmawiając z 
właścicielami eksponatów. Po zwiedze­
niu W ystawy, p. Wojewoda, w  powyż- 
szem otoczeniu, udai się na obiad wy­
dany przez właścicielkę Dóbr szczu- 
ozyńskich Ks. Drucką Lubec.ką. Nie­
obecną, w  Szczuczynie, księżnę repre­
zentował pełnomocnik jej, p. Smolka, 
Syn wybitnego historyka, wnuk znako­
mitego męża stanu Austro - Węgier i 
Wielkiego Polaka.

KONKURSY HIPICZNE
P o obiedzie p. W ojewoda od­

jechał, w asyście Krakusów, z byłym 
iegjonistą, rotmistrzem Iwanem Mora- 
czewskim na czele. 26 i 27 września 
odbyły się konkursy hippiczne, zorgani­
zowane przez Sekcję Nadniemeńską 
Wschodnio - Kresowego Klubu Jazdy, 
którego prezesem jest p. Helena Skin- 
derowa. Decydujące poparcie gen. Skot 
nickiego zachęciło Sekcję Nadniemeń­
ską do urządzenia po raz pierwszy w 
Szczuczynie tej zawsze najpiękniejszej 
imprezy. Widzimy na placu malownicze 
sylwetki panów oficerów w pelerynach 
i kilku jeźdźców cywilnych. Pierws :ą 
nagrodę, puhar Państw a Wereszozaków 
zdobywa por. Łopianowski. Nagrodę 
zaś przechodnią, Starosty, rotm. Nie- 
czaj i honorową Ks. Sapieżyny. Nagro­
dę Ks. Czetwertyńskich Jerzy Iwanow­
ski. Nagrodę Zw. Ziemian ks. Eustachy 
Sapieha. Nagrodę prezesa O. T. O. i K. 
R. hr. Roztworowskiego otrzymały El­
żbieta i Marja Meysztowiczówny.

Przy marszu poszczególnych puł­
ków rozdano 9 nagród przybyłym za­
wodnikom. W przerwie konkursów p r- 
dano wieńce dożynkowe Staroście Ko­
walskiemu. Zaznaczyć należy, że oibrzy 
mią pracę i podziwu godną wytrwałość 
w związku z organizowaniem W ysta­
wy, wykazał agronom powiatowy, p. 
Koźłiński. Na zakończenie odbył się 
raut w  salonach Ogniska.

Dalw/no już nic nie pisano o po­
dziemiach dominikańskich. A tym­
czasem publiczność tak samo tłu­
mnie zwiedzała mroczne krypty, a 
poszukiwacze tak samo jak daw­
niej, niby krety badali grunt.

Bodźca do dalszych prac doda­
ły im odkrycia korytarzy podziem­
nych na ulicy Jezuickiej, dały one 
dowód, że jeszcze niejedną taje­
mnicę krj'ją wileńskie stare budo­
wle, że tam pod ziemią znajduje 
się cały nieznany kompleks krypt. 
Byle nie opadać z sił.

Z trudem odbito mur od strony 
podwórza z kolumienką, gorącz­
kowo łopaty zaczęły odrzucać czar 
ną, próchniczną ziemię a potem 
postacie w drelichach wślizgiwa­
ły się iwi wąską szczelinę. Na dole 
szczerzyły się już zęby białej cza­
szki, nogi grzęzły w próchnie, 
głowa uderzała o twarde cegły 
sklepienia. Słabe, migotliwe świa 
tło świeczki rzucało nikły promień 
na oślizgłe od wilgoci ściany kry­
pty. Na pierwszy rzut oka była 
to maleńka piwniczka dwu-metro- 
wej szerokości, i wydało się po­
szukiwaczom, że nie było stąd 
innego wyjścia, jeno to, przez któ­
re wślizgnęli s;ię z trudem.

W praw ne jednak oko wykryło 
odrazu nieznaczną szczelinę w jak­
by święższej od całego* muru za­
prawie murarskiej. Znów kilka 
chwil gorączkowej pracy i notwia 
szczelina pozwoliła wślignąć się 
głębiej.

W sunięta ręka napotkała  odra­
zu resztki desek i jak.ś przedmiot 
żelazny, niby łom, niby karabin. ■

W yobraźnia zaczęła pracować.
Poszukiwacze wślizgnęli się d a ­

lej. Tam już sklepienie było wyż 
sze, można było zorjentować się 
w  terenie.

Wszędzie deski, białe kości i 
tylko gdzieniegdzie błyśnie coś w 
próchnie. Czasem są to antaby od 
trumien, które były niegdyś bo­
gate i iw/ykwintne, czasem guzy 
od kontuszów, czasenn gwoździe 
od wieka trumiennego, jakieś bie­
dne, porzucone kości tkwią jeszcze 
w łachmanach, które musiały być 
przed laty kosztowne i barwne.

Smutne refleksje nasuwały te 
krypty, o wiernem przeznaczeniu, 
które w proch każe się obrócić ży­
wej istocie. Memento mori. Ale 
te ponure krypty, po ścianach 
których pełgało światło świecz - 
ki, a gdzieś w górze złowrogo 
groziła zawaleniem się sklepienia 
głęboka rysa nasunęła myśl jeszcze 
smutniejszą.

O ludziach szakalach.
Wszędzie zrabowane, bezładnie 

porozbijane trumny, sterczące na 
znak protestu wieka. A z boku 
dziura prowadząca do dalszych 
krypt, i gruz porzucony. W  ostat­
niej tylko krypcie rozpoczęta pra­
ca i przerwana nagle, dwie cegły 
wybite ,a z boku groźna rysa w 
murze, która musiała odstraszyć 
złoczyńcę. Niełada odwagę musiał 
mieć ten nieznany człowiek, który 
tu samotnie ze świeczką w ręku 
wpełzł do tych ciemnych, krypt, by 
niszczyć i rabować. I nielada 
zezwierzęcenie i żądza wzboga­
cenia się bez uw agi na 
środki, pchało go tu pośród sa­
motne trumny, pośród popękane 
m ury .
4B!is!Siini)iiRniin!iiH!iRD0iiiiniH! tumu nui ntm imnu iinH in iiHRtntu

Tysiące dzieci naszych rolników 
na W ileńszczyźnie? Konto czeko- 
na W ilejszczyźaie czeka na szko­
ły. Czy wpłaciłeś już na Fundusz 
Szkolnictwa Prywatnego P. M. S. 
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Kinl Hanu żegna Wilio
W tych dniach opuszcza 

W ilno jeden z najlepszych 
piosenkarzy i parodystów  
polskich, K arol H anusz, kto 
ry  przez miesiąc występo­
wał w Teatrze „Nowości1’ ‘ 
przy ul. Ludw isarskiej. Bez 
przesady można o H anuszu 
powiedzieć, że zdobył so­
bie całą bez w yjątku publi­
czność talentem , wdzięki* m, 
subtelnością i dyskrecją in­
te rp retac ji doskonałych tek ­
stów piosenek z szerokiego 
swego repertuaru

K arol H anusz rozpoczął 
swą karje rę  w dramacie, w 
krakowskim  teatrze pod 
dyr. Rygiera. Po pewnym 
czasie przeszedł do operet­
ki. Do przejścia do operet­
ki dał się w końcu na­

mówić, ze względu na lepsze w arun­
ki m aterjalne, jakkolw iek zawsze p ra ­
gnął pozostać w teatrze dram atycz­
nym.

Z operetki warszawskiej przeszedł 
następnie, za namową Tuwima, do li­
terackiego teatrzyku  „Bibabo“  w Ło­
dzi, poezem występował w Qui pro  
q u o " , „M irażu" , „M orskiem O ku" i 
in.

W  roku 1929 wyjeżdża H anusz do 
Paryża, zaangażowany od tea tru  
„O lim piąue", gdzie śpiewa po fra n ­
cusku i po polsku. W  rok później 
w ystępuje w Q uartier L atin  w „Socie- 
te S av an tes" , gdzie w ystępuje przez 
szereg miesięcy. W  tym  czasie urzą­
dza kilkanaście wieczorów dla kolonji 
polskiej w Paryżu, Lille, Nancy i in ­
nych m iastach francuskich.

H anusz był jednym  z pierwszych 
polskich aktorów  filmowych, zaanga­
żowanych przez w ytw órnię M etro 
Goldwyn Meyer, z udziałem  pierw ­
szorzędnych gwiazd zagranicznych, a z 
Polski B ank i Ordonówny.

Żegnając się z publicznością za na- 
szem pośrednictwem, H anusz wyraża 
nadzieję, że uda mu się niedługo wró 
eić. „Publiczność tu te jszą  — mówi ar­
ty sta  — zachowam długo w pamięci. 
Przyjm ow ała mnie bardzo gorąco, a ci-

i l l l l p r
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szą i uwagą w czasie wykonywania 
piosenek ujęła mnie najwięcej. Je j 
ku ltu ra  przypom inała mi gościnę na 
zachodzie". (w ł 1.)

W te ren ie jjia  torach
Dziś w niedzielą

W  W IL N IE  mecz p iłkarsk i S,migły 
— E lectrit.

W  W ARSZAW IE na stadjonie 
wojska polskiego o godz. 15-e.j mię­
dzymiastowy mecz piłkarski W arsza­
wa - Gdańsk o puhar kom isarza gene­
ralnego R. P. m in istra  Papee.

N a boisku AZS o godz. 9-ej s ta r t 
do chodu na 50 kim. o mistrzostwo 
Polski.

Na Dynasach zawody kolarsko - 
motocyklowe.

Poza tern odbędzie się nadzw yczaj­
ne walne zebranie Polskiego Związku 
hokeja na lodzie i ra jd  samochodowy 
Polskiego Touring Clubu pod nazwą 
„Jesień na K u rp iach " .

W  ŁODZI „Dzień Lekkoatletycz­
n y " , mecz bokserski Łódź - B iałystok 
i pięciobój atletyczny o m istrzostwo 
okręgu.

W  K RA K O W IE rnecz piłkarski 
pomiędzy am atorską reprezentacją

W ęgier i  reprezentacją Kraków,-, 
oraz m istrzostw a Polski w pięcioboju 
panów.

W SOSNOWCU pięciobój pań o 
m istrzostwo Polski.

WE W A \ W\ l U — miejscowe 
święto wychowania fizycznego z n- 
działem No.ii i Pławczyka.

W  LUBLIIm E — zakończenie już 
dzieekieh m istrzostw  Polski.

W KATOW ICACH — mecz piłka; 
ski obu Śląsków i m istrzostw a Polski 
wgjfizczypiorn.iaku

W E LW OW IE — bieg m aratoński 
o mistrzostwo Poslki,

W  POZNANIU — mecz piłkarski 
pomiędzy- reprezentacjam i środkowych 
Niemiec i Poznania.
• W TORUNIU — mecz lekkoatle 

tvcznv Śląsk — Pomorze.
ZAGRANICĄ 

W  Kopenhadze międzypaństwowy 
mecz pP karsk i Polska — D anja.

Reprezentacja Niemiec w Poznaniu
POZNAŃ. W  dniu 4 października 

obchodzić będzie Poznański Okręgowy 
Związek P iłk i Nożnej 15-lecie swego 
istnienia. Głównym punktem  uroczy­

stości będą zawody piłkarskie pomię­
dzy reprezen tacją środkowych Niemiec 
a Poznaniem.

ZWYCIĘSTWO NAD KUCHARSKIM
znaczy obecnie dużo

BRUKSELA. —  L ekkoatleta bel­
gijski M ostert przez swoje zwycięstwo 
nad K ucharskim  sta ł się obecnie bar­
dzo popularny w Europie. Ze w szyst­
kich stron otrzym uje on zaproszenia.

Po zwycięstwie w Paryżu  i zdoby - 
ciu nagrody im. Jean  Bonin, Belg 
s ta rtu je  w najbliższą niedzielę w Bu­
dapeszcie, gdzie przeciwnikam i jegc 
będą H eekert, Szabo i Schaumburg.

MISTRZOSTWA POLSKI
po raz ostatni

Tak prasa wybitnie sjjortowaj jak 
też i miejscowa prasa codzienna omó­
wiły dość wyczerpująco przebieg ostat­
nich mistrzostw lekkoatletycznych Pol­
ski, które odbyły się w Wilnie w dniach 
26 i 27 września. O ile z jednej strony 
nie szczędzono ostrych i cierpkch słów 
prawdy klubom lekkoatletycznym, roz­
sianym po całej Polsce za lekceważenie 
zawodów, o tyle wszyscy wyrażali się 
z wielkiem uznaniem o organizatorach 
i na każdem miejscu podkreślali ich 
wielkie poświęcenie się i wysiłek przy 
urządzaniu mistrzostw. Największy na­
wet pesymista mile się rozczarował, 
gdy ujrzał ładnie przygotowany sta­
dion, gdy potrafi! wyczuc tę młodzień­
czą atmosferę, pełną żyda i werwy na 
trybunach, które gęsto obsadzili ucznio 
wie.

Z tego może jedynie względu nale­
żałoby jeszcze raz, już po raz ostatni 
powrócić do zawodów mistrzowskich 
i krótko je omówić.

Już początek zawodów i uroczyste 
otwarcie wypadły imponująco.

To złożenie hołdu Marszałkowi Pił­
sudskiemu w  Zulowie i tę sztafetę z 
miejsca urodzenia W odza Narodu do 
Wilna zaliczyć należy do objawów naj­
bardziej patriotycznych. Wielką miłość 
do Marszałka, która tkwi głęboko w 
sercach młodzieży sportowej Polski zro 
zumiały władze Strzelca, wspomagając 
wybitnie przy organizacji biegu sztafe­
towego.

Gdy dzielni zawodnicy wileńscy 
przyjęli płonące pochodnie z rąk strzel­
ców i po błocie i slocie mierzyli metr 
za metrem, dążąc na cmentarz Rossa,

N O W A
wypożyczalnia książek 
Wilno, Jagiellońska 16— 9.

Czynna od 12— 18 jo d 2. 
Kaacja 3 zł. 

Abonanent 2 zł. miesięcznie.

Gramy w bridgea
Lekcja Nr 14

Rozwiązanie zadania Nr. 4.
1. A — 2 kier, X — as, B — 4, 

Y — 9
2. X — 2 karo, B — as, Y — 4,

A __ 9 ■

3. B — 2 trefl, Y — as, A — 4,
g  _____9

4. Y —  2 pik, A — as, X — 4, 13— 9
5. A—3 kier, X—król, B—5, Y— 10
6. X—3 karo, B—król, Y—5, A'— 10
7. B—3 trefl, Y—król, A— 5, X— 10
8. Y—3 pik, A -k ró l, X—5, B— 10
9. A— dama pik, X—6, B—7 karo, 

Y—ad. libitum
10. A—7 pik, X—walet, B -8 karo, 

Y— ad libitum, X musi oddać dwie le­
we graczowi B, który robi sw oją grę.

Pękny przykład gry w silny stół, 
aby nie stracić lew!

Omówimy obecnie tak rzadko, nie­
stety, przestrzegane w wielu towarzy­
stwach, zasady zachowania się podczas 
brydża.

1) Zgłaszać odzywki należy w peł­
nej formie gramatycznej, nie zmienia­
jąc intonacji głosu. Bezwzględnie nie­
dopuszczalne są licytacje z zapytaniem 
w głosie i używanie liczb porządko­
wych, jak np.: „spróbuję pik",' „a kie­
ry", „trefelki", „drugie karo", „szlemik 
trefl?"

2) Ne wolno podczas licytacji zwra­
cać uwagę partnera na zapis, pytać, 
czy to kończy, a specjalnie przed od­
zywką pytać ile się ma na dole.

3) Niedopuszczalne jest wyrażanie 
podczas licytacji gestami, mimiką !
 t  ̂J . . „ L n i l r o m !  7 mi/r\1

nie lub niezadowolenie z przebiegu li­
cytacji.

4) Niedopuszczalne jest przy roz­
grywce dorzucanie kart, akcentując 
uderzeniem o stół, lub w  inny sposób 
jakąś kartę, czy kolor.

5) Nie wolno cofać odżywki. Jeżeli 
np. po „2 pik", zgłosił ktoś „2 karo", 
uważane jest, że odzywika brzmi „3 
karo".

6) Jeżeli licytację rozpoczął gracz, 
nie będący na ręku, to kontrpadner sie­
dzący z lewej strony ma prawo żąda­
nia nowego rozdania Kart, albo unie­
ważnienia odzywki przeciwnika. Wy­
jątek z tej reguły, używanej zresztą 
tylko przy bardzo poważnych grach 
jest zgłoszenie przez gracza nie w  ko­
lejności „pas".

W  grach towarzyskich przyjęta jest 
zasada, że icytacja po odzywce nie w 
kolejności toczy się dalej.

7) Nie wolno cofać karty nietylko 
położonej na stół, lecz także takiej, któ­
rą zauważył ktoś z grających.

8) Jeżeli „strzał" został uskutecznio 
ny przez nieuprawnionego do tego gra­
cza, partner jego, mający wyjście, nie 
ma prawa w ten kolor wychodzić, chy­
ba, że to jest kolor licytowany przez 
nich.

Nie uznając mechanizacji gry, jak 
również obostrzenia zasa 1 stanowczo 
stwierdzam, że jedynie powyższe nor­
my wyłączają nielojalną grę porozumie 
wawczą i t. d.

W  pięknej towarzyskiej grze logicz­
nej muszą być bezwzględnie przestrze­
gane zasady fair play. Ugo.

to w tym czasie w Ostrej Bramie od­
bywało się nabożeństwo, celebrowane 
przez J. E. ks. arcybiskupa Romualda 
Jaibrzykowskiego. Po skonczonem na­
bożeństwie w dalszym ciągu padai rzę­
sisty deszcz. Młodzież siportowa całe! 
Polski z odkrytemi głowami w skupie­
niu jednak wsłuchiwała się w przepięli

kazanie ks arcybiskupa Jałbrzykow 
skiego, którego treść po długie, długie 
lata pozostanie w pamięci wszystkich 
obecnych i powtarzane będzie z ust dc 
ust w innych miastach Polski.

Zaczęły się po południu zawody. I 
tu powstaje pytanie dziwne, lecz życio­
we. W  jaki sposób Wileński Związek 
Lekk. potrafił bez grosza pieniędzy w 
swej szkatule, zorganizować tak boga­
to te zawody?!

Pytanie diugo jeszcze cisnąć się bę­
dzie na usta, jednak pozostanie to ta­
jemnicą samych organizatorów. I dla­
tego im należą się słowa uznania. Tu 
w pierwszym rzędzie należy wymienić 
władze Wii. O. Z. L. A. A już nade- 
wszystko prezesa nacz. Mullera, który 
rozsądnie pokierował caiym aparatem 
organizacyjnym. Dla kpt. Pawłowicza 
(Kom. Okr. Wych. Fiz.) nie mamy słów 
uznania za wykończenie na czas stadio 
nu. Leci już największe uznanie mamy 
dla p. KuJokisa człowieka bez nogi, 
człowieka o kulach, który jednak dał z 
siebie wszystko, aby Wilno wywiązało 
się jak najokazalej z powierzonego za­
dania. Takich ludzi potrzeba nam wię­
cej. Wiele jeszcze nazwisk ciśnie się 
pod pióro, lecz brak miejsca nie pozwa­
la nam na zamieszczenie.

Z dużą pomocą przyszły organiza­
cje, a raczej ściśle mówiąc Pocztowe 
Przysposobienie Wojskowe w Wilnie 
dzięki przychylnemu ustosunkowaniu 
się wiadz przełożonych. Pocztowcy po- 
mogaii przy dekoracji stadionu, pocz­
towcy założyli na dworcu punkt infor­
macyjny, który robił bardzo miłt v 'ra- 
żenie, pocztowcy wreszcie pozakładali 
na stadionie instalację, a wieczorem 
zorganizowali bardzo milą transmisję, 
będącą ostrą ^atyrą wszystkiego, co ma 
tyiko ze sportem chociaż coś wspólne­
go. Naprawdę wieczór był wesoły, a 
panie z poczty piękne, miłe i... gadat­
liwe.

Zawodnicy z innych miast Polski 
tak się ochoczo bawili, że jeden nawet 
z nich spóźnił się na pociąg. Szkoda 
tylko, że nie było nikogo z Polskiego 
Radja. Gdyby wieczór ten ktoś słyszą), 
to z pew mośęją zorganizowałby w radjo 
wieczór sportowy, na wzór powiedzmy 
Lwowskiej Fali.

I w końcu wojsko. W ładze wojsko­
we popierają każdy najsKromniejszy od 
ruch sportowy w Wilnie, przychódt  
zawsze z pomocą. Tym razem jednak 
zrobiły więcej, niż rzec można — mo­
gły! Dowódca O War. płk. Janicki oso­
biście pokierował akcją przygotowaw­
czą, jeśli cnodzi 0 wojsko. I trzeba bez 
przesady przyznać, że wszystko szło 
jak w zegarku. Wojsku sport wileński 
dużo już zawdzięcza, dużo jeszcze bę­
dzie zawdzięczać, bo jest związany z 
niem nierozerwalnemi węzłami, które 
w sobie jednoczą inicjatywę i czyn.

Reasumując to, dochodzimy do 
wniosku, że w Wilnie można wigle rze­
czy zdziałać, że sa ludzie do pracy, na­
leży ich jednak zapoznać i wciągnąć de 
tej pracy. Cieszymy się w końcu nie­
zmiernie, że Kurator Okr. Szkolnego 
Godecki tak daleko poszedł o gamza- 
torom na rękę, że wydał polecenie, aby 
młodzież szkolna wzięła udziały ze sztar 
darami w  nabożeństwie i dość licznie 
stawiła się na zawodach.

Ten objaw specjalnie ucieszył wszy 
stkich zawodników i licznych kierow­
ników sportu z całej Polski.

L — wicz.
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„NOWY DZIENNIK*
O „NADMIARZE" LUDZI W POLSCE

Kraków, 2 października.
Tam, gdzie słychać giosy ,,za mało", 

lam też słychać narzekania na „za du- 
■hs\ (Absolutnej równowagi, zdaje S;ę, 
nigdzie niema. W okresie deflacji mó­
wi się, że jest za dużo towarów w sto­
sunku do ilości pieniędzy, w okresie 
inflacji zaś narzeka się na zbytnie roz­
miary obiegu pieniężnego w stosunku 
do ilości towarów. W kraju gdzie pa­
nuje nędza, narzeka się albo na brak 
kapitałów, albo też na nadmiar ludzi.

W Polsce nie przestaje się mówić 
już to o brakach, już to o nadmiarach. 
Swego czasu mieliśmy „za dużo zbo­
ża", a po tym mieliśmy „za dużo" ro­
botników przemysłowych, dalej mieli­
śmy „nadprodukcję" inteligencji zawo­
dowej, po tym skarżyliśmy się na rad- 
miar handlu, a wreszcie wskazuje się 
na to, że w Polsce jest jakoby za dużo 
chłopów i „za dużo Żydów". Co do 
hlopów nie określono jeszcze dokład­

nie, jak się przedstawia cyfrowo ich 
„nadmiar'1. Natomiast jeśli chodzi o 
Żydów, cyfry zostały bardzo szybko 
sprecyzowane. Jest nas według jed - 
riych o miljon za tiużo, według innych 
zaś Polska musiałaby się pozbyć dwu 
miljonów Żydów, bardziej umiarkowa­
ni domagają się emigracji całego przy­
rostu naturalnego Żydów z Polski, 
skrajni antysemici wreszcie chcieliby 
się pozbyć wszystkich Żydów woigó> 
le.

świadomość, że nas w Polsce ,pa 
dużo", zaczyna przenikać zwolna do 
najwyższych czynników rządowych, a 
wreszcie i do bardziej niecierpliwych 
kół żydowskich. Pisano już wiele o 10 
-letnim planie Żabotyńskiego, doma­
gającego się „ewakuacji" Żydów z Pol­
ski. Pomijamy już całkowitą nierealność 
tego planu, gorzej jest, że niefortunny 
pomysł p. Żabotyńskiego zainteresował 
nasze najwyższe czynniki państwowe, 
które zdają się do całej tej eskapady 
przywiązywać dużą wagę.

Niedzielna „Frankfurter Zeitung" w 
płaczliwym artykule, omawiającym sy­
tuację Żydów w Polsce podaje, że 85 
procent ludności żydowskiej skazane 
jest na pomoc dobroczynną, zaś okrą­
gło miljon żydów  polskich nie ma 
wogóle możności gospodarczej egzy­
stencji. Odwracając znaną wiadomość 
o tym, że premje" rrancuski Leon Blum 
w czasie rozmowy z generałem Ry­
dzem — Śmigłym poruszył ciężką sy­
tuację żydów  polskich — „Frankfur­
ter Zeitung" donosi, jakoby General 
Rydz-Smigły: „hat hei seinem Besuch 
in P aris — den jUdischen Blattern zu~ 
folgę — zweimal mit Leon Blum iiber 
die judische Frage in Polen gespro- 
chen".

Nie chcemy w tej chwili wchodzie 
w kwestję, czy jest rzeczą etyczną mó­
wić wogóle o „nadmiarze" luoa. Moż­
na jeszcze mówić o nadmiarze kawy, 
pszenicy, miedzi lub 'bydła. Z nadmia­
rami tymi, starano się, jak wiadomo, 
różnie uporać. Część „nadmiarów" pa­
lono. część wrzucano do morza, bydio 
zaś zatrzymano. Chętniej zdawano się 
wierzyć w to, że istnieje rzeczywisty 
nadmiar, niż to, że istnieją o- 
graniczeiiia w handlu międzynarodo­
wym, które powodują niedostatek to­
warów w jednym kraju, a nadmiar w 
kraju innym. Także i kraje, cierpiące 
na „nadmiar" towarów próbowały 
kwestję tego nadmiaru „umiędzynaro­
dowić". Odbyło się kilkadziesiąt kon- 
ferencyj międzynarodowych, wypowie­
dziano miljony pięknych słów o konie­

czności porozumienia, odprawiono na­
bożeństwa w świątyniach na intencję 
znalezienia drogi wyjścia, wylano mo­
rze atramentu na odezwy o hasłach 
współpracy międzynarodowej. Wszy­
stko poszło na nic. „Nadmiar" 
trzeba byio zniszczyć.

Endecja zgodziłaby się zapewne z 
zakwalifikowaniem obecnej liczby Ży­
dów polskich jako „nadmiaru", który 
trzeba znisizczyć. Ale nawet po zniknię­
ciu całego żydostwa polskiego pozo­
stanie jeszcze kilka miljonów ludności 
bezrobotnej i bezrolnej, która, zgodnie 
z panującymi u nas kryterjami, będzie 
stanowiła „nadmiar". Polska musiałaby 
zatem wiecznie dysputować o „nadmia­
rze" i wiecznie zaprzątać świat swy­
mi problemami przeludnienia.

Naszym zdaniem, o przeludnieniu w 
Polsce nie może być mowy. Może być 
jedynie mowa o naszym upośledzeniu 
gospodarczym, o silnej anemji kapi­
tałowej, która nie pozwala nam na 
dźwignięcie naszego gospodarstwa 
społecznego. Nie mamy pieniędzy na 
rozbudowę przemysłu, na meljorację 
pól, na budowę dróg i szos, na budo­
wę środków komunikacyjnych, na za­
gospodarowanie lasów, na podniesienie 
kultury1 rolnej etc.

Czechosłowacja wcale nie skarży 
się na „przeludnienie" i na „nadmiar" 
ludności, mimo, że wykazuje znacznie 
silniejszą gęstość zaludnienia niż Pol­
ska. (Czechosłowacja ma 107 miesz­
kańców r.a I kim. kwadr., gdy Polska 
ma 85 mieszkańców na 1 kim. kwadr.) 
Pewnie, że ilość 85 mieszkańców na 1 
kim. kwadr, jest duża, ale iznacznie 
większa jest liczba 270 (Belgja), 197 
(Anglja), 243 (Holandja), 100 (Szwaj- 
carja), Centralnym zagadnieniem gos­
podarczo — społecznym Polski winno 
być nie przernyśliwanie nad tym, w 
jaki sposób zredukować obecną liczbę 
obywateli, ale w jaki sposób rozsze­
rzyć ramy dla wchłonięcia nowych o- 
bywateli, których dostarcza nam nasz 
rekordowy przyrost naturalny. Polska 
nie cierpi bynajmniej na„ nadmiar" lu­
dności, ale na dotkliwy brak kapitałów, 
które trzeba ustawicznie mnożyć, o 
których przypływ do kraju trzeba się 
ciągle starać i na których przyrost trze­
ba nastawić caią politykę gospodar­
czą i finansową kraju. Wina za nędzę 
dużej ilości mieszkańców spada nie na

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i feijetony, które wczoraj 
ukazały się w ptasie polskiej. Nie opatrujemy Ich w 
łaunie komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszeml poglą­
dami sporne, jeśii będziemy uwalać, że z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feijeton za­
sługuje na powtórzenie iub na zapamiętanie.

rzekomy „nadmiar" ludności, ale na 
brak kapitałów, ten zaś jest spowodo­
wany prawie zawsze żtą polityką gos­
podarczo — finansową. W warunkach 
zlej polityki gospodarczej i finanso­
wej nawet potowa obecnej ludności
polskiej nie znajdzie możliwości egzy­
stencji w kraju. W  warunkach ziej po­
lityki gospodarczej i finansowej trudno 
nam będzie domagać się obszarów ko- 
lonjalnych, boć przecie przeciw nam 
będzie przemawiała nasza własna nie­
udolna gospodarka. Skoro bowiem
sami przyznajemy się do tego, że na 
obszarze stosunkowo wielkim nie po­
trafimy pomieścić własnych obywateli, 
to tym samym nie będziemy mogli do­
brze gospodarować na obszarach no­
wych, nam nieznanych i napewno zna­
cznie mniej korzystnych do eksploata­
cji, niż nasz własny kraj.

Polska ma rekordowo niską ilość 
lekarzy, adwokatów i inżynierów w 
porównaniu z innymi cywilizowanymi 
państwami europejskimi, a jednak 
ciągle narzeka się u nas na „nadmiar" 
inteligencji zawodowej. Polska ma ~e- 
kordowo niską ilość kupców, a jednak 
nie przestaje się u nas mówić o „nad­
miarze" kupiectwa, o „zbędnym po­
średnictwie" itd. Polska ma rekordowo 
niską cyfrę robotników przemysłowych, 
a jednak liczba bezrobotnych w mieście 
dochodzi do połowy ogólnej liczby za­
trudnionych. Polska ma wreszcie re­
kordowo niską cytrę prywatnych pra­
cowników umysłowych, a jednak naj­
dotkliwsze bezrobocie szaleje właśnie 
w dziedzinie pracy umysłowej pry­
watnej.

Polska jest krajem rolniczym. Pod­
kreślamy to na każdym kroku podob­
nie jak ciągle podnośmy, że wieś gło­
duje z powodu „przeludnienia". A czy 
pomyślano kiedy nad tym, że sto­

sunki na wsi uległyby radykalnemu po­
lepszeniu, gdyby podniesiono kulturę 
rolną, gdyby zdwojono lub potrojono 
wydajność z jednego hektara? Polska 
produkuje 11,7 kwintala pszenicy z je­
dnego hektara, gdy Holandja otrzymu 
ie z jednego hektara 28,8 q. W ydajność 
żyta y. jednego hektara wynosr u nas 
11,2 gdy w Belgji wynosi 23,9, owsa 
11,2, gdy w Danji 25,7, ziemniaków 
w Polsce 112,9, gdy w Belgji 213,5.

Gdyby Polska była krajem przein- 
wesrowanym, gdyby nasz przemysł był 
rozbudowany na miarę, powiedzmy, 
Niemiec, gdyby w kraju było poddo- 
statkiem urządzeń komunikacyjnych, 
sanitarnych i gospodarczych, gayby 
kultura rolna i przemysłowa stała na 
poziomie przeciętnego państwa zacho­
dnio-europejskiego, gdyby polityka na­
sza nie była, tak jak obecnie, polityką 
antykapitalizacyjną, polityką sprzeczną 
z interesami uprzemysłowienia, polityką 
sprzyjającą zacofaniu gospodarczemu 
kraju — i gdyby wtedy duża część lud­
ności nie znalazła dla siebie możliwo­
ści egzystencji, moglibyśmy przyjąć, że 
ludność ta  nie ma w  kraju co do robo­
ty i musi wyemigrować. Ale teren dla 
pracy gospodarczej w Polsce jest ol­
brzymi i Polska na swym obszarze mo­
że zmieścić znacznie większą liczbę 
ludności, niż obecnie.

Stąd wierzymy w rozwój i potęgę 
Polski, chcemy w rozbudowie tej po­
tęgi brać osobisty udział, bolejemy nad 
awanturami antysemickiemi — nie tyl­
ko dlatego, że trafiają one w nas ale i 
dlatego, że zmniejszają możliwości 
zatrudnienia w Polsce — wierzymy, że 
po latach mroku i ucisku, po latach 
szkodliwych eksperymentów gospodar­
czo - społecznych — rozpocznie się 
epoka budowania Polski mocnej i 
otwartej dla wszystkich jej obywateli.

ESTETYKA ŻYCIA CODZIENNEGO

REWJA MODY JESIENNEJ

Towarzystwo Popierania Budowy Pu­
blicznych Szkół Powszechnych organi­
zuje w całym państwie ,, Tydzień 
Szkoły Powszechnej,,. W ciągu tego 
tygodnia zostanie rozwinięta propa­

ganda za budową jak największej iicz- starej szkoły powszechnej w Czewlu
by izb szkolnych w myśl słusznego 
hasła, iż wszystkie dzieci winny zna­
leźć miejsce w szkole.

Zdjęcie nasze przedstawia budynek

w pow. kowelskim na Wołyniu, oraz 
nową szkołę w  tejże wsi wybudowaną 
staraniem Towarzystwa Popierania Bu­
dowy Szkół Powszechnych.

A więc zaczynamy rewję mady!! 
Nie będzie to pokaz tualet na sce­
nie, lub w eleganckiej kawiarni, 
lecz Rewja mody w wyobraźni.

Przekonamy się jak dalece je­
steśmy utalentowane w sztuce fan­
tazji.

Pierwszą kreacją, jaką paniom 
pokażę, będzie jesienny kostjum. A 
więc wąska, gładka spódnica i fan- 
tazyny żakiet, wcięty w  talji z roz- 
szerzonemi u dołu kloszowemi po­
łami. Co za rewelacja!!! Widzieli­
śmy już takie modele, ale na fo­
tograf jach z roku 1913 i 1914. 
Wróciły one do nas i to w przebo­
gatej formie. Do żakietu tego nosi 
się bowiem wielką kamizelkę z fu­
tra. Oceloty, krety, breitszwance, 
lub agneau rase, oto skórki, które 
się na ten cel znakomicie nadają. 
Duże rozwarte klapy z  tego same­
go, co kamizelka futra, dopełniają 
całości.

Ach prawda! Zapomniałam. Nie 
widzą panie koloru. Przypuśćmy 
więc, że jest wiśniowo - liljowy, 
przybrany czarnemi łapkami. Jest 
to najmodniejsze w tym sezonie 
połączenie barw, jakie nosi obec­
nie Paryż i W arszawa. Oczywiście, 
że nietylko kolory le są modne.

Oto drugi kostjum barwy rdzy, 
Żakiet gładki, równy, dłuższy niż 
angielski, z przodu całkowicie w y­
łożony ocelotami, które tworzą 
przy szyi szczelne zapięcie. Kape­
lusik rdzawy z pstrem piórkiem o 
wysokiej, stożkowatej główce, za­
kończony malem denkiem, jest du­
mą firmy „Leonja** Wileńska 42. 
(dom oficera polskiego).

Następny kostjum, to oryginalna 
kreacja, jaką widziałam niedawno 
na rewji mody w Simie. Zaprezen­
tuję ją też paniom

Gładka liljowa spódnica z mod­
nej, przyprószonej siwym włoskiem 
wełny. Wcięty kasak -  żakiet z pe­
pity o szerokich bardzo ramionach, 
aksamitny szalik lila przy szyi, 
aksamitny beret w  formie motyla, 
lub kokardy, zamszowe liljowe rę­
kawiczki, torba i pantofle. Oto —  
całość.

Na póljach znanego sklepu W ło­
dzimierz Pikiel, Wielka 7, złocą 
się teraz wełny koloru rdzawych, 
zwiędłych liści i biskupiego fiole­
tu. Święcą one wielkie tryumfy 
w świecie mody lecz jednocześnie 
harmonizują ze sobą doskonale.

Utalentowana w swoim fachu 
krawcowa p. lurkowsKU. (ul. Kasz­
tanowa), ma, teraz p~acy niemało 
,Zwoje materjałów leżą na stołach 
w pracowni. Panienki uwijają się 
jak w  ukropie. Nadziei niema te­
raz na obstalunek.

„Nie mam czasu“ odpowiada z 
rozbrajającym uśmiechem, p. Jur­
kowska.

„Może więc pani powie coś o 
modach".

„Bardzo chętnie, byłam w zesz­
łym tygodniu również w W arsza- 
wie. Poza kolorami rdzą i l;la, k ró­
luje wszechwładnie zielony. Pięk­
nie bardzo wygląda kostjum wcię­
ty w talji, koloru rezedy 2 pelery­
ną z nurków, lub elków, które nur 
ki imitują' .

Wiadomość ta cenną jest i po­
cieszającą. Elki dostać bowiem mo­
żemy w firmie Włodzimierz Pikiel 
po niskiej cenie.

Idźmy jednak dalej. Słusznie po­
wiedział ktoś, że miłość kobiety do 
futra jest tak samo stara i pow­
szechna, jak do kwiatów.

Jak to dobrze!! Pewna teraz je­
stem, że dzisiejsze kasaki z futra 
przypadną paniom do  gustu. I tu 
znowu firma Pikiel pomyślała o 
nas i szykuje odpowiednie na owe 
kasaki i breitszwance,oceloty i nut 
rję. Skóry te szyje się i kraje jak 
fnaterjał. Dopasowuje do figury jak 
suknie i na tern polega ta wielka 
rewelacja dzisiejszych ubiorów z tu 
tra. Kamizelki i peleryny dopełnia­
ją owej groźnej rewolucji w futrzar 
stwie. Peleryny narzuca się na głar- 
dkie płaszcze i angielskie kostju- 
my, lub 'wiedeńskie trykotowe su­
knie. A propos suknie trykotowe, 
nie trzeba po nie dzi-ś jechać do 
Wiednia. Sprowadził je nam ze 
stolicy sportowych strojów Fran­
ciszek Frliczka, ulica Zamkowja. 
Poza sukniami jest tam również 
ładna bielizna, pończoszki i szali­
ki do palt jesiennych.

Wróćmy jednak do  rewji mody. 
Ostatniem pociągnięcie pendzla w 
stroju eleganckiej damy jest kape­
lusz. Można nie sprawić sobie no­
wego palta.Futro zostawić w sferze 
marzeń i snów7. Nie sposób jednak 
nie kupić sobie co sezon ładnego 
kapelusza.

Modne są dzisiaj rozmaite faso­
ny, a więc wysokie stożkowate 
główki tyrolskich kapelusików. 
Płaskie marynarze z filcu, fanta­
zyjne berety i małe podłużne tocz­
ki z woa+ką. Niesłychana swoboda 
w doborze fasonu i rodzaju kape­
lusza pozw ala odnaleźć pani „swój 
typ", który dzisiaj jest wanunkiem 
piękności, a więc nie zapominajmy 
o sklepie Leonja!

W ydawałoby się, że rewja tu­
alet skończona. Być tnoże. Dać jej 
trzeba jednak jakiś finał.

Nie upiększą nas fwystawne fu­
tra, wełny i kapelusze, sko-o za ­
pominać będziemy o kosmetykach. 
Właściwie dobrane mydło, dobra 
szminka, puder i perrumy składa­
ją się na całość eleganckiej pani.

Myślę jednak, że każda z pań 
dobrała już właściwe swej cerze 
specyfiki. W ątp ię  natomiast, czy 
wszystkie wilnianki mają ładnie 
urządzone tualetki w domu.

Tymczasem jakże nieestetycznie 
wygląjia niekiedy gotowalnia pięk 
nej pani. Puder rozsypany. W oda 
kolońska w zwykłej butelce. To 
kontrast r.ielada z wytworną syl­
wetką.

Nawet na zwykłym stoliku mo­
żna coś miłego zorganizować. 
Rzucić kremową serwetę, aby  nie 
znać było pudru, gdy się rozsypie. 
Postawić dużą pudemicę z krysz­
tału, lub ze szkła. Kupić efekto­
wne flakony na perfumy i wody 
kolońskie. Mieć na pogotowiu 
maszynkę spirytusową i karbów- 
ki. Położyć ładnie oprawne ręcz­
ne lusterko. W tedy przybytek u- 
piększania się bezwątpienia za-

(dokończenie n a  str. 8-ej)

JADWIGA KIEWNARSKA
11)

D R O G A  H E L E N Y
—  Ot i masz duszko, twoje nowomodne wychowanie — 

docięła siostrze, zirytowana pani Weronika. Ale panowie śmieli 
się. Zdarzenie utrwaliło się na czułej płycie młodej pamięci w 
majorowej tonacji tryumfu.

—  Czyż to nie dziwne, że i dziś kiedy stoję już na tym za­
kręcie drogi skąd muszę oglądać się z żalem za odchodzącą 
młodością —  wobec ciotki' Weroniki zawsze czuję się tak jak 
bym była tą dawną, złośliwą podfruwajką. I, że ona zachowała 
względem mnie ów tonik zgorszonej rezerwy na temat: —  ja  się 
nie wtrącam, to nie moja rzecz, ale bardzo mi się to wszystko 
nie podoba. —  Zmieniła się karta Europy, „wybuchła Polska", 
nie widziałyśmy się pnzez tyle lat, a nasz wzajemny stosunek 
nie uległ żadnej zmianie —  konwencjonalizm obowiązujących 
uczuć fan ilijnych ,na tle wzajemnego nielubienia. Ciekawam, do 
jakiego wieku zachowuje się świeżość dziecięcych antypatji?

Takiemi rozmyślaniami Helena de Lagarde usiłowała skra­
cać, dłużące się jej nieznośne besenne poranki.

W  „bokówce nie było łóżek —  zastępował je obszerny 
siennik rozłożony na podłodze. Na dzień bywał przykrywfany sa­
modziałowym pasiakiem i symulował tapczan. Helena i Ania sy­
piały na tern wspóinenn posłaniu pod indywidualnemi kocami. 
Sen ciężarnej kobiety był równy i spokojny; czasem tylko są­
siedztwo jej stawało się mniej przyjemne —  zaczynała chrapać. 
Towarzyszka próbowała stosować sympatyczny odczynnik gwiz­
dania, nie zawsze skuteczny.

Na ułożonych przy sienniku poduszkach gorączkowo mio­
tała się Żanetka. Polskie powietrze nie służyło jej -  z dnia na

dzień stawała się bledsza, wątlejsza i coraz bardziej 
Często gadała  przez sen.

—  Oha oui mere grand, je veux bien etere sage, pour vu
que tu pie gardes aupres de toi —  potarzała nieraz.

— Oho oui mere grand, je voux bien etre sage, pour vu
que t>u me gardes aupres de toi — powtarzała nieraz.

—  Głupstwo się stało, wielkie głupstwo zrobiłam odbie­
rając dziecko od starej —  karciła się surowo matka. —  T a  mo­
ja  przeklęta, rogata  natura zawsze mnie pcha w  jakieś nonsen­
sy. Madame mere wyniańczyła toto od małego szczeniaka, przy­
wykły do siebie,kochały się— ki li cho kazało i rozbijać ich 
szczęśliwe pożycie? A teraz ja  jestem ta  obca, ta kochana z 
grzeczności, a właściwie pewnie nielubiana mere Gatejoie, pory 
wająca dziecinę z ramion dobrej babki i uwożąca ją do dalekie­
go, obcego kraju.

—  Oh grand mere cherie, c ‘est y chic qu‘on est toutes les 
deux ensemble?! —  błogo uśmiechała się przez sen Żanetka. 
Uśmiech ten sprawiał Helenie ból.

—  Kto wie, może ja jestem dla niej jeszcze bardziej nie­
miłą i jeszcze bardziej „matroną" niż ciotka Weronika dla 
mnie?

—  Oj nie wiedzie mi się, nie wiedzie —  skarżyła się pół­
głosem. —  Boh moj Boh! Poczemu ja maleńki nie zdoch? —  
powtórzyła któregoś ranka zasłyszaną z wieczora w polu „po- 
howorkę".

—  Nie grzesz, Hela. Są tacy którym jest jeszcze gorzej —  
strofowała ją przebudzona Ania. —  A wiesz? któregoś z tych 
dni zrobiło mi się okropnie nie dobrze i żeby sobie ulżyć w e­
stchnęłam tak jak ty przed chwilą. W yobraź sobie —  baba  pie­
ląca grzędy dała mi nauczkę; ale to jaką?! —  Grzech pani tak 
mówić —  powiedziała —  Boh ne słuchaje szczo swinja ch.ru- 
kaje. —

—  Paradne! 1 co ty na to?
—  A no nic. Co racja —  to racja.
Pogodna rezygnacja Ani budziła w Helenie naprzemian 

podziw i irytację. Nie pojmowała takiej fizjologicznej pokory, 
dobrowolnej zgody na przedwczesne przekwitanie.

n e rw o w a . —  Babska rzecz dzieci rodzić —  tak mówiło no tu dawniej
i tak też zostało. Wystrzeli naraz w górę młoda 'dziczka, z nie­
zgrabnego podlotka w foremną pannę się przemieni. Oczy radu­
je, serce rwie. Na ślubie krewniaczki czy sąsiedzkich imieninach 
w „odbijanej" lub „zwodzonej" figurze mazura wiele pokus roz­
pali. Koszyków kilka rozda. Ktoś się o mą będzie strzelał; ktoś 
inny popędzi do jeziora w samobójczym zamiarze....

Zaręczyny. Ślub. Macierzyństwo w  pierwszym legalnym 
tenmmie. A potem, w zimie kożuch i buty kozłowe; przy dojeniu 
krów młoda pani od piątej rano obecna. W  karnawale z ciotka­
mi i kuzynkami licznemi narada: —  powiedzcie mi moje złote, 
ale tylko szczerze: czy to nie będzie śmiesznie? Czy to wogóle 
w ypada —  żebym ja, matka dziecku, wyciętą suknię wkładała 
i tańczyła.

A choćby odpowiedź familijnego areopagu wypadła p o ­
myślnie, to i tak niewiele się nahula niewiasta; bo macierzyń­
stwo drugie, trzecie i czwarte (któż by tam zrachował, przewi­
dział?....) w niwecz taneczne zamiary obróci i smukłą wiośnia- 
ną piękność w jnatronę przysadzistą i nadwiędłą w najkrótszym 
czasie przemieni.

—  Tutejsze kobiety są jak pszczoły —  myślała Helena. 
—  Jedyne w życiu tylko znają gody; a potem już tylko długie 
lata matki i pracownicy. U pszczół funkcje te są podzielone; w 
jedno łączy je kresowa niewiasta.

Budził się duch przekory —  pragnienie rozbicia, a choćby 
tyłko zarysowania tej gładkiej tafli.

—  Powiedz mi Aniu, czy ty me myślisz?... czy ty napraw ­
dę nigdy nie odczuwasz potrzeby urządzenia sobie życia ina­
czej ?

—  lakto inaczej?

—  No, po ludzku —  tak jak inne młode kobiety.

—  Tu wszystkie żyją tak samo.

(D. C. N .) |
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ESTETYKA ŻYCIA CODZIENNEGO

REWJA MODY JESIENNEJ
(początek n a  str. 7-ej)

stuży na miano kultywującego pię­
kno.

Październik, to miesiąc Jadwigi, 
Teresy i Ireny. Tak często gło­
wimy się co też kupić na imienimy 
solenizantkom. Teraz mamy już 
projekty. Wystarczy zajrzeć tyl­
ko do sklepu aptecznego W. Nar- 
butt, ul. świętojańska, aby oiwe 
drobiazgi na tualetę wybrać.

Może przyjdą nam na miejscu 
jeszcze inne koncepcje.

W  sklepie W. Narbutta kupić 
można również ładne rozpylacze 
do wody kolońskiej. Latarki ele­
ktryczne, chemikacja fotograficzne 
i wiele pożytecznych rzeczy. P ro­
szę więc odwiedzić ową firmę i 
przekonać się osobiście.

Kiedy mówię o wspaniałych kre­
acjach, widzę niejako wysmukłe 
harmonijne sylwety. W ąskie bro 
dra, równe talje. W idzą je też 
wszystkie panie. Dąsać się będą 
więc na krawcową, lub krawca o 
ile nie spełni on owej wyobraźni. 
Należy więc mu pomóc. Idealr.ą 
linję osiągniemy tylko w gorsecie 
firmy Janina ul. Świętojańska.

A więc do dzieła Szanowna P a ­
nie!! Finałem naszej rewji będzie 
spotkanie u Sztralla za tydzień, 
lub dziesięć dni, kiedy to ubiorą 
się panie w efektowne stroje, mo­
dne kapelusze i ładne futerka. _

OSTATNIE WIADOMOŚCI
Racjonalna kosfnetyka to prze- 

dewszystkiem reperacja zdrowia.
Następnie zaś podkreślenie do­

datnich cech urody, a stuszowanie 
ujemnych.

Upiększanie nie może, rzecz ja ­
sna szkodzić zdrowiu skóry. Lecz 
musi leczyć brzydotę.

Co jakiś czas chodzimy do den­
tysty. Lekarza chorób wewnętrz 
nych. Zapominamy jednak o kos­
metyce, która dzięki wiedzy lekar­
skiej jest integralną częścią medy­
cyny.

Niedokładności cery. Zmarszcz­
ki, liszaje i krosty, źródło swe 
mają niekiedy w złej funkcji żo­
łądka, nerek, czy wątroby. Radzić 
więc i leczyć powinien lekarz. 
Upiększać twarz, kosmetyczka —  
lekarka, która potrafi znaleźć przy 
czyny defektu. ,

Wilno niestety, niecna Ukich 
gabinetów? piękności, które łączą 
jednocześnie kosmetykę z leczni­
ctwem.

Od czasu do czasu jednak przy­
jeżdża do Wilna Dr. Julja Śwital- 
ska, ewentualnie przysyła którąś 
ze swych kosmetyczek. Tym ra­
zem przyjęcia rozpoczęły się już

Programy radiowa
WILNO.

Niedziela, dnia 4 października 1936 r.
11.57 Czas. 12.00 Hejnał. 12.03 Poranek 
muzyki operetkowej. 14.00 Święto 
Strzelców Podhalańskch. 14.45 Muzyka 
płyty. 15.00 Antena na antenie — lek­
ka audycja muzyczna. 15.30 Audycja 
na wsi. 16.00 Koncert reklamowy. 16.10 
Audycja dla świetlic. 16.30 Fragm. słu­
chowiska „Odprawa posłów greckich". 
17.00 Koncert. 18.00 Szkic literacki. 
19.15 Muzyka. 19.20 Koncert muzyk! 
religijnej z Grodna. 20.20 Wadom ości 
sportowe ze wszystkich rozgł. P. R. 
20.35 Wil. wiad. sportowe. 20.40 Dz. 
wieczorny. 20.50 Na wesołej lwowskiej 
fali. 21.30 Koncert. 22.00 „Te 4“ w swo 
im repertuarze. 22.30 Zapraszamy do

Uwaga PP. Myśliwi
Egz. 1880 r. Złote med.

R. ŁodzińsKi
Wypychanie ptaKów 

I zwierząt. 
Garbowanie futer.

I A R  B A R S K A  Nr. I m. 14

wczoraj, w sobotę. Trw ać będą 
one trzy dni, a więc jeszcze w nie­
dzielę i w poniedziałek w hotelu 
George‘a.

Przypominam sobie dokładnie 
gabinety Dr. Świtalskiej w  W ar­
szawie. Wspaniałe ich urządzenia, 
i zabiegi.

Mały salonik pomieścić nie mo­
że wszystkich. Na przyjęcie cze­
kają nietylko kobiety, lecz i męż­
czyźni.

Niekiedy ząmiast spodziewanej 
maseczki upiększającej, lub mod­
nego maąuilagu, słyszy się wyrok: 
„Regularny tryb życia, higjena 
pokarmów, d je ta !“

Tak, bo przyczyną złej cery by­
ły zaburzenia organizmu, nie uster­
ki skóry.

Racjonalna pielęgnacja urody 
jest konieczną. Da nam bowiem 
ona owo piękno, które zatracamy 
często w życiu. A które tak decy­
duje o naszem powodzeniu w pra­
cy i sukcesach. „Kto chce wygrać 
batalję życiową, ten powinien 
mieć miły i estetyczny w ygląd11, 
pisze w jednem ze swych dzieł Dr. 
julja Świtalska. W arto więc zdo­
być sobie zaproszenie w firmie 
W. Charytonowicza, Mickiewicza 
Nr. 7, na wizytę do gabinetu ra­
cjonalnej kosmetyki, który funkcjo 
nować będzie przez dwa dni tj 
5 i 6 października.

Firma W. Charytonowicza ma 
wielki wybór specyfików Labora- 
torjum kosmetyków Dr. J. Śwital­
skiej.

Służy też zaproszeniami, które 
niestety topnieją bardzo szybko. 
Bo wiele pań pragnie dowiedzieć 
się jak należy racjonalnie^ myśleć 
o swej urodzie. ir* saw.

Ofiary
Personel Szpitala Psychiatrycznego 

w Wilnie opodatkował się na Fundusz 
Obrony Narodowej na1 okres 6-ciu mie­
sięcy.

I-sza rata w kwocie zł. 47,03 za mte- 
sięc wrzesień 1936 r. wpłacona została 
w naszej administracji.

CASINO JUTRO PREMJEPA! UpejaJące-cISniewaiący filiregzotyczny 
Dzieje wygnańca z raju na ziemi

OSTATNI POQANIN
W roi. gł. MALA i LOTUS.

Nieprawdopodobnelpięknol Wśród najpiękniejszych kobiet czarujących melodyj i tańców zdalp od cywilizacji
płynie życie wolnych iudzi. Emocjonująca akcja.l Tempol

J a t  czas ssmawisć 
D R Z E W K A  O W O C O W E

»leca w wlelsl s rry barie  sgrodnlctw*
W W E L G R

Wilna, Sad*ara 8. Tel 10 57.
Sz. K .L  z«nra«amy alw ted iać n s ł i e  
szkółki Cennik! wy«yl«my bezpłatnie

FUTRA
W. SZCZURSKI, Wilno, S ta Jsń iks 7
N«|wiłki<y wybór .ajnaw aiyeb la ter

A JEDNAK DOBRE
najlaplej kspiiz w harp

Ś w i r s  k i  —
Wilno, Niemiecka 37, Le p 
te! 828 (rag Stadnickie ) 

Sprzedaż detaliczna po cenach hartnwych

fultoi
LEP i OPASKI firmy „Azot"
poleca Wileński Spółdzielczy 

Syndykat Rolniczy
w WiUle, al. Zawalnr 9. Tel, 323.

O l f  II A  na z i m t
l i  l i  H  zabezpieczamy

Ceny -d  50 greszy. Zakład .Fumlgato- 
ra Cfm ex* , a). Tatarska 3, teł. 22-7 7.

Drzewka owicore lek* miejscowych,
odpowiednie na nasze warunki klima­

tyczne i glebowe 
poleca W ileński Spółdzielczy 

Syndykat Rolniczy
w Wilnie, al. Zawala* 9 Tel. 323.

TANIO— WEŁNY, JEDW ABIE

SUKNA-  H- Moż»ceJ U l i l i n  w.lna, Niemiecka 5.

S .1 ZJiDMClEII Sm iHE
Spółdzielnia L rzefcijan, W i l n o ,  

TROCKA 6. Tel. 22 72. Poleca różne 
meble własnych warsztatów. Ceny 
niakie. Za gotówką — na raty.

Specyfiki ziołowe

OSKARA WOJNOWSKIEGO
Zioła przeciwko cierpieniom kanału  pokarmowego znak słowny „IROTAN' 
Zioła przeciwko cierpieniom narządów  traw ien ia i w ątroby

znak słowny „CHOGAL- ‘ 
Zioła przeciwko wymiotom, oraz a ton ji kiszek znak słowny „GARA1 ‘
Zioła przeciwko chorobom płucnym i błędnicy znak słowny „ELM IZAN1 ‘ 
Zioła przeciwko reumatyzmowi, arire  fyzmowi,

podagrze i ischiasowi znak słowny „ARTROLIN* ‘ 
Zioła przeciwko niedomaganiom skrofulicznym  znak słowny „TIZAN“ 
Zioła przeciwko chorobom nerek i pęcherza znak słowny „UROTAN* ‘ 
Zioła przeciwko chorobom nerkowym i epilepsji znak słowny „E P IL IB IN " 
Kąpiele siarkowo - roślinne znak słowny „SULTOBAL11

Są do nabycia w aptekach i składach aptecznych.
Adres dla bezpośrednich zamówień: OSKAR W O JN O W SK I WARSZAW A 

ul. W. Górskiego 3 m. 4 (dawniej ul. H ortensja).

P-ĄJLI TYLKJ DZIS 
od godz. 12-ej do godz. 6-ej
U LG O W E PO RAN KI

d i a  w s z y s t k i c hSNOSARSKAw
CASINO j ostatni dziuń Początek o godz. 2-ej!

|Najnowsza rewelacja filmu wiedeńskiegolHorio ECCERTII
oraz Szoeke Szakal i Paw eł Hoerbiger w największej komedji

muzycznej

„ A U D J E N C J A  W I S C H L U “
Muzyka Jana Straussa. Urozmaicony nadprogram.

L e k a r z e
Dr. Zygmunt KUDREWIC2
C h .r .b y  weneryczne — syfilis, skórne 
I meczepłclewe. Przyjmnje ed g. 8—1 

3—8. Zamkowa 15 m. 2. Tel. 19—60.

Doktór ZELDOWICZ
Choroby akórme, weneryczne, sarsą 
iów moczowych. Przyjmuje od goda- 
9 — 1 1 5  — 8

Doktór ZELDOWICZOWA
robiece .skórne, wernery-ame, namądów 
moczowych. Przyjmuje od godz. 13—i 
t 4 — 7 ul. W ileńska 38 m. 8 teL  877.

D-r JADWIGA 
ANFOROWICZ - fZCZŁPANOW A

Choroby skórne i weneryczne.
Zamkowa 3 m. 9. 

Przyjmuje  w g o d i .  8 —9, 12— J 1 4— 7

Dr. W. Wołodźko
Choroby skórne i weneryczne 

Ztw&lna *22 
p o w r ó c i ł .

lipno t
H e r b a r z  s z l a c h t y  litew­
skiej chciałbym kapić okazyjnie. 
Oferty pod „A. M.“ Admin. 
, Słowa".

DOMEK MUROWANY willa (osob-
uia) 7 — 8 pokoi z większym ogród­
kiem najchętniej okolica zakretowa 
kupię. O ferty do redakcji „Słowa“  dla 
okaziciela kw itu Nr. 1752.

LUSTRO konsola z piękną rzeźbą 
(A ntyk) do sprzedania Ja sn a  27 m. 1

KANARKI śpiewające białe, żółte i zie­
lone do sprzedania. Wileńska 48 m. 4.

KUPIĘ ośrodek m ajątku ziemskiego 
od 50 do 100 h a  grun tu  — z zabudo­
waniami, lub bez. O ferty  n a  piśmie, 
Wilno, Zarzeczna 16 m. 12 Byst rza 
nowski.

LAS 20 hektarów z dóbr Wola Grzy­
bowska pod W arszawą. O cenie i o 
warunkach dowiedzieć się w zarządzie 
Leśniczówka przy stacji Wola Grzy­
bowska.

SPR ZED A JE SIĘ  plac budowlany 
800 m2 w okolicy te a tru  na Pohulan­
ce. W iadomość: Zarząd domu, ul. Za­
rzeczna 16, Wilno.

P IA N IN A  i fo rtep jany  nowe i okazyj 
ne od złotych 325 sprzedaje na dogod 
nych w arunkach H. Ahelow, Niemiec 
ka 22 (fro n t) .

SPRZEDAM nowy dom na Zwierzyń­
cu o 4 mieszkaniach z ogrodem owoco­
wym. 20.000 zł. Lwowska 57 m. 5 od 
2 do 5

P IA N IN A  i FO R TEPJA N Y  firm  zag 
ranicznych okazyjnie, sprzedaje i od 
najm uje na dogodnych w arunkach N 
K rem er ul. B iskupa Bamdurskiego 6 
m. 2.

SPRZEDAJE się okazyjnie 50 krów, 
adres w Administracji

PO SZUK U JĘ ROW ERU męskiego 
(balonówki) używanego. Zgłoszenia do 
Redakcji S. C.

PO SZU K U JĘ gobelinu możliwie z 18 
lub 17 w. o wymiarze plus - minus 
3,5 na 2,5 m. (fo rm at leżący, wym iar 
łącznie z bordiurą).

Zgłoszenia najchętniej z fo tog ra fja  
mi i podaniem cen ostatecznych pod 
adres: M arjan  Madeyski, W arszaw a 
S enatorska 12.

T T o T r i T S "
SOLIDNY na stałym stanowisku 
poszukuje m eszkania składające* 
go się z 2 dużych lub 3 mniej* 
szych pokoi z kuchnią. Oferty t 
podaniem ceny składać w Admi­
nistracji .Słowa" dla .solidny".

Pokój duży umeblowany z wy* 
godami i osobnem wejściem w 
wśródmitściu potrzebny dla sa­
motnego. Oferty pod J. W. do 
Admiaistracji .Słowa".

DO W Y N A JĘC IA  m ieszkanie i sklep 
(suterena) w nowym domu Zwierzy - 
niec ul Liflazmka 2-a w  poblmn mos­
tu.

DO W Y N A JĘC IA  i  pok. ze wszelkie 
mi nowoczesnemi wygodami, ul. T. Za 
n a  7.

DO W Y N A JĘC IA  1 lub 2 pokoje z
meblami lub bez d la  stałych lokato - 
rów Góra Bouffałow a 19 m. 2.

DUŻY POKól z umebolwaniem lub 
bez, z wygodami dla osoby solidnej do 
wynajęcia od 1 października. Zaułek 
M ontwiiłowski 4 m, 2.

DO WYNAJĘCIA luksusowy pokój ze 
wszelkiemi nowoczesnemi wygodami i 
utrzymaniem. Tanio. Montwiłlowska 14

MIESZKANIE 2 pokoi, kuchnia pokój 
dla służby, przedpokój— 35 zł. Wolne 
świeżo odremontowane ul. Konarskiego 
3 A.

M IESZK A N IE 3 pokoje z kuchnią sło 
neczne do w ynajęcia T atarska  8 dow. 
u dozorcy.

MIESZKANIE 6 pokojowe, parter świe­
żo odnowione do wynajęcia. Zygmun- 
towska 4.

M IESZK A N IE do w ynajęcia 5 pokoi 
z kuchnią, z wygodami ul. T. Kościu 
szki Nr. 16.

MIESZKANIE 4-pokojowe z kuch­
nią, ze wszelkiemi wygodami do wy­
najęcia, ul. Ciasna1, dom nr, 3 m. 7, 
przy uf. Mickiewicza.

M IESZK A N IE 6-pokojowe ze wszelkie 
mi wygodami z widokiem na ogród 
B ernardyński, ciepłe, suche, słoneczne, 
Wilno, ul. Zarzeczna 16.

M IESZK A N IE 4 pokojowe, słoneczne 
suche za 60 zł. mies. Kazimierzowski 
11.

POK Ó J Z N IE K R Ę PU JĄ C E M  wej
ciem, wszelkiemi wygodami z używał 
nością telefonu do w ynajęcia dla sa 
motnego (e j) A ntokolska 50 m. 2.

Film prod. 1936— 37!Adolt Dymszo
w podwójnej roli jako

„BOLEK 3 LO iEK "
W tych dniach w kinie „HELIOS"

HELIOS I Dziś PQCZ3tek ° g. 2>ej. Film d li  wszystkich
i usmieeh i łzy wywoła genjslny bofciter .Dawida 

 ̂ i .A nny Kareniny* Freddie Barthoiomew

Mały Lord Fnuntleroi powieści Burnetta.

Coopeifielda* i .A nny Kareniny" Freddie 
w filmie najgłęb*
szycb w zru szeń  M _____ _______________  ______ _________
Nadprogram: Atrakcja kolorowa oraz aktualja. Pocz. o g , 4 ej. Ze 
względu na wysoką wartość artyst. film dozwolony dla młodzieży.

Klio JRUTOWIB" ilttiEWloa 9. Joii KiepuroChluba po lsk i— król tenorów
w żywiałowym film u m iitrzcnskiej reżyserii KAROLA LAMAĆZA p. t

„Kocham wszystkie kobiety"
Spiewl Mazykal Humor! l e e p o !  Nad program: Aktualja.

DO WYNAJĘCIA 5 pokoji 6-ty dla słu­
żby, słoneczne, suche i ciepłe, ze wszy- 
stkiemi nowoczesnymi wygodami i o- 
gródkiem bez podatków lokalowych.
Zwierzyniec ul. Witoldowa 23. Spytać 
u właścic. domu m. 2.

PRZYJM Ę 2 uczenice (ów) pokój sło 
neczny z wygodami, całodzienne u trzy  
m anie Romerowa ul. Śniadeckich 3 
m. 7.

PAR Y ŻA N K A _iutynow ana poszukuje 
lekcyj dla w szystkich klas gim nazjal­
nych (p ra tiąue  theorie) dowiedzieć 
się ul. Mostowa 27 m. 9 — od 12 do 
3 w święto od 12 —  1.

POK Ó J do w ynajęcia ul. T a tarska  7 
m. 6 (można z utrzym aniem  cena 75 
zł.)

POTRZE 3NE mieszkanie 3 — 4 pok 
z wygodami w okolicy Zakretowej > 
Pohulanki od 1 grudnia.

O ferty do Adm. „Sk>wa“  dla M.S

POKÓJ z osobnem wejściem, cało­
dziennym utrzymaniem lub obiady. — 
Mickiewicza 15 — 26.

PO SZ lJkujĘ  od zaraz pokoju z utrzy­
maniem w rodzinie dobrze sytuowanej 
dla solidnego starszego ucznia w cen­
trum miasta. Zgłoszenia do „Słowa" 
pod „Wieś".

TYLKO SOLIDNEMU lokatorowi od­
daje się pokój z wygodami i łazienką, 
mogą być obiady na miejscu, tamże po 
trzebny rządca -  ekonom do majątku z 
poważnemi referencjami od 4 — 6. Za­
kretowa 2 m. 2.

ZA L E K C JE  francuskiego, niemiec­
kiego lub m uzyki poszukuję uineblo - 
wanego pokoju. O ferty  w adm inistr. 
sub „Za lekcje11.

2 JA SN E pokoje z wygodami te lefo­
nem Mickiewicza 31 — 4.

3 POK O JO W E mieszkanie z wygoda­
m i oficyna O fiarna 2 do wynajęcia 
tel. 15 — 10.

" in r s iir
BU C H A LTER JI własnym systemeir 
naucza były prokurent poważnego baD 
ku zagranicznego 3 do 4 miesięczna 
nauka umożliwi samodzielna prace 
Beliny 5. m. 1.

Po długoletnim  pobycie we 
Francji adzielam lekcy] francu­
skiego za skromną opłatą, Zgło* 
szen a sub J. S. do Administracji 
.Słow a". ________________ ___
Doświadczona nauczycielka 
francuskiego (rodowita) ndziela 
konwersacji metedą indywidualną, 
szybką—handlowej koresponden­
cji, tłumaczenia, matura, kars W. 
S. H., poprawia wadliwy akcent. 
1 1 - 2  Portowa 28— 4, front 2 gie 
piętro.

N IEM IEC K I, gruntownie udzielać 
niedrogo. Dowiedzieć się w Adm.

LE K C JE  angielskiego, francuskiego 
niemieckiego i włoskiego pojedyńcze i 
niedużemi kom pletam i Mickiewicza 
1 m. 21.
tK BEC s& ssaa& ozoeot^^

Poszanuje prues
ABSOLW ENT filozofji wychowawen 
poszukuje posady nauczycielskiej o* 
wsi. Przygotowuje de egzaminów o* 
kl. I  — V III  gmin. i do matury, &gł< 
szenia do Redakcji „Słowa“  pod 
„Energiczny* *.

ZUPEŁNA SIEROTA 18-letnia, zdolna 
— umiejąca szyć, skończyła Trzyletni 
Kurs Krawiectwa, poszukuje pracy w 
charakterze bony do dzieci, czy jakc 
pomocnica pani domu — czy pokojo­
wej. Uczciwa — zręczna — inteligent­
na. Bliższe szczegóły na Zarzeczu — 
5—2.

OSOBA 35-letna z 6 klasowym gimna­
zjalnym wykształceniem mająca star^ 
matkę i chorą siostrę na utrzymań: 
poszuknje posady jako pomocnica pan 
domu, zna się na gospodarstwie— umie 
pielęgnować chorą, charakter ma łagot 
ny, łatwy, obejście miłe, moralności nie­
poszlakowanej. Wszelkie inormacje za 
sięgnąć można na Zarzeczu 5—2.

OSOBft inteligentna poszukuje pracy 
zna się na gospodarstwie domowym, 
gotowaniu i szyciu. Warunki skromne, 
najchętniej do samotnej osoby, miejsco 
wość obojętna. Oferty do redakcji — 
„Gospodyni".

PIELĘGNIARKĘ dc dzieci b. sumienną 
zdrową, spokojną z paroletnią prakty­
ką mogę polecić. Dębska. Śniadeckich 
3 m. 33.

gjE a^M gssaK B saaaK a^irriiaw iB iu iiit

Prom zooHoroBfliii
POTRZEBNA od za ra r n iańka o skro 
mnyeh wym aganiach i dobremi świa - 
dectwam i do dwojga dzieci. Zgłoszę - 
n ia  do Adm. „Słowo“  d la „B

R ó ż n e
REPARATOR intratności majątków 
ziemskich — przyjmie sprawy Kore­
spondencja pod — Wilno, Skrytka 68.

Franęaise venant de Paris donnę le 
ęons particulieres de franęais (con- 
versation, orthographe, redaction) S‘ad 
resser: rue Piłsudskiego 7-8 de 5 a 7.

UDZIELAM  lekcyj m atem atyki w zak 
rssie kursu gimnazjum (nowego typu) 
O płata za godi&ię wynosi od 50 — 75 
groszy. Św. M ichalski 10 m. 7.

ZIMOWY SEZON W  NOWOJELN1
Pokoje z całkowitem utrzymaniem. 
W iadomość Ludwisarska 7 m. 2.

KU RSY  kro ju  i szycia konc. przez M. 
W R. i OP. Stefanowiczówny W ielka 
56 — 3. K rój nowoczesny.

U C IEK Ł kanarek  proszę o zw rot za 
wynagrodzeniem B iskupia 2 m. 2 dr. 
Kisiel.
*BBE8C8S$CeC8SX8S$M»S$ISX8H5E!e8»

Z g u b y
ZGUBIONO złoty zegarek damski t. 
„Cyma" na rękę w piątek. Uczciwego 
znalazcę proszę o zwrot za wynagro­
dzeniem. Bankowa 1 m. 3.

ŁV»k. .>>f. OWC-“. W3ao. Zamkowa l. Redaktor Zygmunt Andruszkiewicz


